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NAPRZOD KRAKÓW 


Przygotowania na czas bezsejmowy 


odnośnie do zaległości. Co komu z tego przyj- 
dzie, że mu darują czy rozłożą na raty zale- 
głość, której nie jest w stanie zapłacić i której 
nie będzie można nawet zapomocą najgorliw- 


Wszyscy wiedzą, że obecna sesja sejmowa 
dobiega końca. Czeka się tylko na uchwalenie 
budżetu przez Senat i na uzgodnienie ewen- 
tualnych zmian, aby — jak w r. ub. — na dzień 
przed obowiązującym terminem załatwienia 
budżetu sesję zamknąć. 

BB wie, że dla niego, mimo jego posłuszeń- 
stwa dla wszystkich zamierzeń rządowych nie 
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szego sekwestratora ściągnąć. Co pozatem? 
Nic! Owszem, robi się, ale rzeczy negatywne, 
psujące jeszcze obecny stan: zamierza się ze” 
psuć ubezpieczenie od bezrobocia, kurczy się 
produkcję i rynek wewnętrzny przez redukcję 
płac — oto „działalność gospodarcza“ sanacji 
w erze najstraszniejszego przesilenia. 


znobi się wyjątku. Jakakolwiek jest większość, 
czy rząd ma czy nie ma trudności w przepro- 
wadzeniu swych projektów — to wszystko mie 
zmiemia faktu, że Sejm jest tyłko tolerowany, 
że jest tylko fasadą, za którą ukrywa się coś, 
nie mającego ani z duchem konstytucji, ani z 
parlamentaryzmem nic wspólnego. Jest Sejm 
czy go niema, to nie zmienia zasady czy „Sztu- 
ki rządzenia“ sanacji, mianowicie że jest om 
tylko maszyną do uchwalania, którą każdej 
chwili i wedłe własnego uznania można za- 
trzymać w biegu. 

Narazie maszyna jest w pełnym ruchu. Co- 
dzienne posiedzenia komisyj, dwa do trzech po 
siedzeń plenarnych w tygodniu — to dowód, 
że nie żałuje się paliwa pod kocioł. A jakiego 
to rodzaju paliwo, widać na każdym kroku, 
z każdego artykułu będących na warsztacie 
projektów: robi się przygotowania na dłuższy 
czas bezsejmowy przez danie rządowi najszer- 
szych pełnomocnictw w różnych dziedzinach: 
od szkolnej do gospodarczych. Robi się przy- 
gotowania do dalszego utrzymania fikcji „le- 
galności'; mrożna będzie swoim i obcym po- 
wiedzieć, jak się mówi dotychczas, że jesteś- 
my z prawem w porządku, bo przecież rząd 
wydaje dekrety, rozporządzenia Itd. na pod- 
stawie otrzymanych od parlamentu pełnomoc- 
nictw. Czego można więcej chcieć? 

A tymczasem te przygotowania i te pełno” 
moomictwa wychodzą na pognębienie wszyst- 
kiego, co jeszcze w ciągu blisko 7-letniego pa- 
nowania sanacji pozostało bodaj cieniem wol- 
ności i demokracji. Ustawa szkolna i o zgro- 
madzeniach zostaną napewno uchwalone, bo 
BB nie okaże zrozumienia — nie może oka- 
zać — dla argumentów opozycji. Powstanie na 
tak ważnych odcinkach życia narodowego i 
politycznego: na odcinku wychowawczym i 
zgromadzeniowym jeden wiełki „luz“, jak po- 
wiedziano na komisji oświatowej, który rząd, 
mając szerokie pełnomocnictwa, będzie -nógł 
wypełmić dogodną sobie treścią. 

A tymczasem przygotowuje się — tak sobie 
sanacja wyobraża — pełne kasy, aby się umie” 
zależnić i od Sejmu i od społeczeństwa. — 
Uchwali się jednym redukcję płac, drugim pod- 
wyższenie ciężarów, wreszcie — za przykła” 
dem „floty narodowej“ — odbierze się udzie- 
lone kiedyś subwencje i będzie się gospodaro- 
walo. A jeżeli to wszystko zawiedzie, czy nie- 
ma rady takiej, jak np. na Węgrzech, gdzie 
urzędnikom wypłaca się tylko 11 poborów mie 
Sięcznych atbo rada w podobnym guście. 

Odbywa się ten szalony taniec na prawdzi- 
wem cmentarzysku gospodarczem, będącem w 
zupełnem zaniedbaniu. Co się w tej sesji zro- 
biło dla tej najważniejszej, bezpośrednio wszy- 
stkich obchodzącej sprawy? Ano, daje się mi- 
nistrowi prawo stosowania ulg podatkowych 


| 


! wie zwrócił stę z interwencją do starosty se- 


| jest tak zewsząd zagrożona, iż nie można do niej 
| dopuścić prąuu świeżego powietrza, że wy jej ro- 
zumni synowie i pielęgniarze sami wolelibyście 
może tryb inny, ale... 


P © p © B 
31.500 górników strajkuje 
W ZAGŁĘBIU KRAKOWSKIEM 
(Korespondencja własna „Naprzodu'”) 
Chrzanów, 18 lutego. 
/Całe zagłębie krakowskie objęte jest straj- 
kiem. Stoją kopalnie: „Sobieski“, „Kościusz- 
ko“, „Jan Kanty“ i „Piłsudski“ w Jaworznie; 
„Płoki* i „Artur“ koło Trzebini; „Janina“ w 
Libiążu; „Andrzej“ w Brzeszczach i „Silesia“ 
koło Czechowic. We wszystkich kopalniach 
pozostawiona jest obsługa: Strajkuje około 6 
tysięcy górników. 

Wczoraj odbyło się w Jaworznie otbrzymłe 
zgromadzenie górników, przy udziale 3.000 lu. 
dzi, na którem uchwalono rezolucję strajkową. 

Strajk w obu zagłębiach imponuje solidar 

| mością. i 


W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEM | 
(Kcrespondencja własna „Naprzodu“; 
Sosnowiec, 18 lutego. 

Wyznaczony na dzisiaj przez Centralny 
Związek Górników strajk w zagłębiach węglo- 
wych: dąbrowskiem i krakowskiem jest cał- 
kowity i objął wszystkie kopalnie. 

W zagłębiu dąbrowskiem stoją kopalnie: 
„Mars, „Jakób*, „Wiktor“, „Grodziec“, „Re- 
nard“, „Klimontów“, „Jowisz“, „Reden“, „Fło” 
ra“, „Juljusz“, „Piaski“, „Mortimet“, „Kosze- 
lew“, „Paryż“, „Kazimierz“, „„Niwka”, oraz fa- 
bryka maszyn w Modrzejowie. “Strajkuje 25 
tysięcy robotników 5Na kopalniach pozostawio 
na jest obserwacja. Namowy agitatorów, z po- 
za Centralnego Związku Górników, aby wy” 
cofać również i obserwację, nie znajdują żad- 
nego posłuchu; Centralny Związek Górników 
jest absolutnie panem sytuacji i całkowicie kle- 
ruje akcją strajkową, 

Inne związki przyłączyły się do strajku, z 
wyjątkiem „Polskiej pracy“, która nie ma tu 
żadnych wpływów, tak, że jej stanowisko nie 
wywołuje najmniejszego efektu. 

Spokój panuje zupełny. Na „Niwce* i „Mo- 
drzejowie” zbierały się dziś większe grupy ko- 
iet, wznosząc ckrzyki, piętnujące postępowa* 
nie zarządów kopalń. 

Policja próbowała usunąć delegatów związ- 
kowych z komitetów kopalnianych. W tej spra- 


CO BĘDZIE NA G. ŚLĄSKU? 
(Koresponuencja wlasna „Naprzodu”) 


Katowice, 18 lutego. 

Dziś odbyło się w Katowicach, pod prze” 
wodnictwem tow. Jana Stańczyka posiedzenie 
Centralnego Zw. Górników, na którem, zgodnie 
z uchwałą egzekutywy, postanowiono wysłać 
do Zespołu pracy list z żądaniem, aby wobec 
wybuchu strajku w zagłębiach dąbrowskiem i 
krakowskiem, Zespół pracy zgodził się na 
wspólne z Centr. Związkiem Górników pro- 
klamowante strajku i na Górnym Śląsku. 
(Strajk na Górnym Śląsku miałby charakter 
nietylko pomocy dla strajkujących górników 
w zagłębiach dąbrowskiem i krakowskiem, 
lecz także sparaliżowałby skutecznie żądania 
kapitalistów w kierunku nowych obniżek płac, 
skasowania urlopów, odbierania węgła depu- 
tatowego i świadczeń socjalnych. 


kretarz tow. Bielnik, stwierdzając, że o ile po- 
licja nie zaniecha tego, Centralny Związek 
Górników nie będzie mógł ponosić odpowie- 
dzialności za ewentualne następstwa. Starosta 
odpowiedział, że zastanowi się nad tą kwestią. 


Drażliwość p. Polakiewicza 


Pam Polakiewicz uznał był za wielką niedeli- | Otóż jest to zmawianie na troskliwość o Polskę 


katność i brak kurluazji ze strony opozycji, że, | tego, co w głębi ducha uznajecie za waszą słabę 
krytykując działalność sanacyjną, ciągle konfron- | stronę... 

tuje ją z metodami zaborczemi, nie wyłączając Skoro użyjemy dalej terminologji sanatoryjnej, 
carskich. powiemy, że wy, „sanatorzy* jesteście podobni do 
owych bakteryj „aerofobnych”, tj. lękających się 
jpowietrza, gdyż w wolnem powietrzu zanikać 


Pan Połakiewicz nie jest wrogiem krytyki — 
tylko ten sposób nieprzyzwoity... 


Przyznajemy, że niekurtuazy jnem jest w domu | muszą... 
plagiatora przypominać autora, ale zapytujemy, 
na jakiej podstawie p. Polakiewicz żąda, aby u- 
względmiano drażliwość pp. sanatorów, skoro oni | TOWARZYSZKI! TOWARZYSZE! 


właśnie, kopjując wzory najbrutalniejsze wskrze- 
szają takie warunki, które przypominają owe przy 
kre przeżycia z czasów niewolnych. 

My nie chcemy ażeby w Polsce niepodległej da- 
lej „pachniało Rosją”, a wy cie pozamykać 
okna, porygłować arawi, aby tę woń zachować. 

Na usprawiedliwienie swoje mówicie, że Polska 


W sobotę 20 lutego o godz. 630 wiecz, w sali 
Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5, II piętro) 
odbędzie się 


pełne zebranie 


członków OKR PPS Kraków-miasto. Referować 
będzie tow. poseł Zygmunt Żuławski, 
Ze względu na ważność spraw obecność wszyst- 
kich komieczna, 
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Dyktatury a opinja publiczna 


„ITALIA“ ORGAN „ANTYFASZYSTOWSKIEJ 
KONCENTRACJI WŁOSKIEJ“ 


Jak wiadomo Mussolini zupełnie uniemożliwił 
istnienie prasy opozycyjnej we Włoszech. Ponie- 
waż opozycja nie może mieć ust zakneblowanych, 
do glosu przychodzą wydawnictwa emigracyjne. 
W rezultacie kraj jest trzymany w większej nie- 
wiedzy (przemycanie bibuły nie jest łatwe) o tem, 
jak do różnych okrucieństw rządu dyktatorskiego 
ustosunkowują się żywioły antyfaszystowskie — 
zagranicą natomiast į z kontraktu z emigrantami i 
z ich pism, tem latwiej orientować się może w ty- 
rańskich praktykach systemu faszystowskiego. 

Ale Mussolini, zdoławszy nietylko fizycznie spę- 
tać, lecz i opętać ideowo znaczną część narodu 
włoskiego, czuje siłę swVjej pozycji w kraju — i 
wagę swojej polityki zagranicą. Drw: sobie z obu- 
rzenia zagranicznej demokracji. Stał się zato pro- 
rokiem, zwłaszcza chorobliwych nacional zmów 
tych narodów, które dążą do obalenia traktatów 
pokojowych; stał sę wzorem i dla dyktatur niedo” 
rozwiniętych w porównaniu z iego stanowiskiem. 
Obie te kategorie widzą w nim jakby posąg spiżo- 
wy, urągający swoją nieugiętością temu, co dotąd 
szanowano. Pisaliśmy już o tem, wspominając © 
Hitlerze, o Horthym i Bethlenie, 

W Paryżu wychodzi pod nazwą „ltalia“ biuletyn, 
którego wydawcą jest „La concentrazione antifa" 
scista italiana" — drukowany on iest w języku 
francuskim. Oto np. wyjątek z tego biuletynu, opi- 
sujący straszną sytuację zesłańców poł tycznych: 


1200 zesłańców politycznych strzeżonych jest 
przez podwójny kordon milicji z posterunkiem co 
50 metrów: znajdują się oni bez żadnej możności 
pracy i są codziennie systematycznie prowckowani 
i nawet bici do krwi — w oczach swoich żon i 
dzieci, nawpół żywych z głodu. Skupieni na po- 
wierzchni dwóch kilometrów kwadratowych na 
wyspach morzą Tyrreńskiego. Śródziemnego i A- 
drjatyku, cierpią niestychanie w okrutnych warun- 
kach deportacji. 

Na samej wyspie wulkanicznej Lipari było na 
500 zesłańców w ciągu jednego roku: 118 chorych 
na gruźlicę, 43 poran.onych przez milicję, 37 obłą- 


W uzupelnieniu ogłoszonego przez nas listu gen, 
Zaruskiego podajemy przebieg dyskusji w tej spra 
wie na środowem posiedzeniu Sejmu: 

Tow. posel Dubois zaznacza, że ten system li- 
kwidacji komituu floty narodowej przypoinina 
stosunki istniejące u naszego wschodniego sąsia- 
da, gdzie na mocy ukazu siłą bierze się cudze pie- 
niądze i przeznacza na inne cele. Jest to poprostu 
wywłaszczenie i to sum, powstałych z drobnych 
składek uczniów i robotników, składanych w do- 
brej wierze i na inny cel. Jeśli państwo potrzebu- 
je pieniędzy, to nie mamy nic przeciw wywła- 
szczeniu, ale wielkich latyfundjów Radziwiłłów 
lub Sapiehów, rząd zaś zaczyna wywłaszczenie 
od drobnych składuk, Mówca zapytuje wkońcu, 
czy komilet floty narodowej rozwiązuje się dla- 
tego, że żle pracował, czy też po to, by pieniądze 
jego przeszły na ministerjum, zapytuje dalej, czy 
wolno w ten sposób brać i przeznaczać na inme 
cele złożone depozyty, co to za linja okrętowa ma 
być z tych sum subsydjowana i odkąd to fundu- 
sze pubłiczno-prywalne mogą być w ten sposób 
zabierane? (Oklaski na lewicy). 

„WYJAŚNIENIE" MINISTRA 

Minister przemysłu i handlu p. Zarzycki: Ja je- 
stem właśnie owym rzekomym grabieżcą. Komitet 
floty narodowej otrzymał z ministerjum przeszło 
670.000 subwencji, z tego 360.000 tytułem zwrot- 
mym. Zmuszony ciasnolą budżetu zażądałem ich 
zwrotu, Decyzja o oddaniu pieniędzy powzięta by- 
ła przez pełny komitet. — Odnośna uchwała za- 
padła wobec jego prezesa, obecnego tu na sali. 
Poslugrwanie się tu pismami wziętemi od gen. 
Zaruskiego i cytowanie rozmaitych plolek dzien- 
nikarskich kwalifikuje odpowiednio zarzuty me- 
go przedmówcy. (Wrzawa na lewicy). Generał 
Zaruski jest morm przyjacielem i oddał się do mej 
dyspozycji. Proszę go zapytać, a z pewnością nie 
zaprzeczy. Nie mogę przyjąć zarzutu o nieobecno- 
ści sekrelarza na posiedzeniu komitetu. Podwład- 

my nie jest obowiązany wiedzieć o posiedzeniu 
i ja nie jestem obowiązany przed nim się tłuma- 
czyć. Byłoby bardzo żle, gdybym tego rodzaju sto- 
sunki wprowadził. Działalem tylko w interesie 
skarbu państwa. Czego chce nowa ustawa? Jedy- 
nie tego, żeby czynników rządzących nie angażo- 
wać w pracy, która wymaga całego narodu. To- 


warzystwo, któremu ta praca będzie powierzona, 


| kanych, 4 samobójstwa, 1 zgon od przebicia gardła 
bagnetem, 2 zabitych kijami. 
„KOVA“ BERLIŃSKI MIESIĘCZNIK LITEWSKI 
Wychodzący w Berlinie miesięcznik „Kova“ 
może też drukować bezkarnie to, na co sobie pa” 
zwalać nie może prasa litewska, wychodząca w 


kraju. Oczywiście stosunków litewskich nie moż”- 


na porównywać z wloskiemi. Na Litwie wychodzi, 
jak wiadomo, prasa opozycyjna, choć drogi nie ma 
usłanej różami. 

O „Kovie* wspominamy z raciji listu otwartego, 
który do prezyaenta Smelony napisał pizebywa- 
jący stale w Genewie polityk litewski: Gabrys 
członek partii chadeckiej. List ów usiłował umie- 
ścić redaktore „Auszry* („.Zorzy”*) J. Valadka. za 
co został skazany na 3000 litów — z żamianą na 
3 miesiące więzienia. Kova“ podała go bez obaw, 

Otóż w liście swoim Gabrys zarzuca prezyden- 
towi Smetonie, że utrzymuje się on u władzy dro- 
gą nielegalną. 

„Nasz naród i kraj — pisze — stoją w obliczu 
bardzo doniosłych i groźnych wypadków w związ. 
ku z koniunkturą wszechświatową i wciąż grożą- 
cą nową wojną. Litwa będzie mogla wyjść cało ze 
zbliżającej się burzy, o ile skupi wszystkie swe 
siły, jak to było w 1915—20 r., przywróci w kraju 
spokój, a grupy polityczne będą miały możliwość 
współpracy z rządem demokratycznym, nie zaś 
dyktatorskim oraz na podstawie porozumienią a 
nie przytakiwania. Wypadki toczą się z szybko- 
ścią błyskawicy. Śpiesz się Pan, Panie Prezyden- 
cię, przywrócić narodowi ustrój konstytucyjny, by 


światowa burza nie zaskoczyła nas niespodzie- 


wanie“, 

Dalszy ustęp tego oskarżenia brzmi: „Całem nie- 
szczęściem naszego narodu jest to, że nie wyko- 
nuje Pan nawet ogłoszonej przez siebie konstytu- 
cji Wbrew twierdzęniu, że Litwa jest republiką 


demokratyczną i że suwerenna władzą należy do 
narodu, 5 lat szaleje już w naszym kraju stan Wo- 
ienny mimo. ze państwo nasze nie prowadzi woj- 


ny z żadnym sąsiadem. 
Kończy się zaś ta apostrofa słowami: 


Czyżby było prawdą, że Pan nie umie rządzić 


| bez stanu wojennego?“ 


Sprawa komitetu floty narodowej 


będzie pracować drogą propagandy, 


kiem od dolychczasowego. 
Pos. St. Stroński: Klo przewodniczył na tem 
posiedzeniu komitetu? 


Minister: Pytanie to dowodzi, jak mało ludzie 
inieresowali się komilelem. Ta pożyczka, którą 
musiałem wycofać, zoslała rzeczywiście użyla. 
Moja lo już rzecz jako szefa administracji, na co. 
(Głosy: My chcemy też wiedzieć). Zostały te pie- 
niądze wzięle z konkretnego paragrafu budżetu, 
to z subwencji na żeglugę i na tensam paragraf 
zostały zwrócone w iym celu, aby te pieniądze 
były płynne w chwili, kiedy żegluga będzie tych 


pieniędzy potrzebowała. 


Tow. poseł Dubois: Na żadne z moich pytań 


p. minisier nie odpowiedział. Odpieram argu- 


ment pana ministra, że to było tylko wycofanie 


pożyczki danej Lidze morskiej i rzecznej. Dano 
komitetowi floty pożyczkę około 360.000 zł. i u- 


dzielono ją komilelowi toruuskiemu. Z jakiej ra- 
cji odbiera się ją komitelowi centralnemu, skoro 


przy rokowaniach pożyczkowych było zaznaczo- 
„ne, że wszystkie te pieniądze były pożyczone to- 
warzystwu zupełnie odrębnemu i pod odpowie- 
dzialność tylko toruńskiego komiletu? Centrala 


za to odpowiedzialności nie brała. Pan minister 
odebrał bezceremonjałnie te pieniądze centrali, a 


mógł egzekwować od toruńskiego komitetu. Mó- 


wienie o tem, że gen. Zaruski jest podwładnym 


i musi robić to co mu poleca p. minister, nie wy- 


trzymuje krylyki, bo gen. Zaruski, gdy zasiada 
w komitecie, jest takimsamym jego członkiem 


jak minister i jak marszałek Sejmu, który prze- 
wodniczy komiletowi. Tu niema kaprala j sier- 
żanta, tylko dwaj równi czlonkowie. Stwierdzam, 
że gen. Zaruski o owem posiedzeniu komitetu 
nie był powiadomiony i stwierdzam, że, przewo- 
dniczącym tego komNełu, który żle pracowal i 
który dlatego trzeba było rozpędzić, jest p. mar- 
szałek Świtalski. 

P. Świtalski: Byłem jednym z inicjatorów tej 
ustawy właśnie ze wzgiędu na to, że nie chcia- 
łem być wciągany w dyskusję z tylułu piastowa- 
nia zaszczytu prezesa komuelu floty narodowej, 
Oczywiście pan może mówić o mn.e, jaka o pre- 
zesie komilelu, ale to jest tylko kwestja pań. 
skiego taktu. 


zbierania 
składek, tylko prawdopodobnie z lepszym skut- 


Pierwszy zjazd 
chłopów małorolnych 


W dniu 21 bm. zbiera się w Warszawie pierw- 
szy ogólnokrajowy zjazd Związku zawoduwezo 
małorolnych Rzeczypospolitej Polskiej, ð 

Zjazd odbędzie się przy ul. Leszno 53. 

Biuro zjazdu będzie mieściło się przed salą obrad 
i będzie czynne od godziny 7 rano. Każdy z dele= 
gaiów winien przedstawić tam swój manuat, po- 
czem otrzyma kartę uczestnictwa į wszelkie po” 
trzebnę intormacje. 

Początek obrad punktualnie o godzinie 10 rana. 

Do dnia zjazdu we wszystkich sprawach, doty- 
czących zjazdu, zwracać się należy do Biura Źw. 
zawodowego małorolnych w Warszawie, ul, Wa- 
tecka 7. 

Porządek obrad: 1) otwarcie zjazdu, 2) ciężki 
stan gospodarczy wsi i środki ratunku, jakich żą- 
da Związek zawodowy małorelnych dla zaradze” 
nia złemu, w szczególności w sprawie: a) dalszeł 
parcelacji folwarków, b) parcelacyj rozpoczętych. 
a nieskończonych, c) zabezpieczenia przed Leyta- 
cią nabywców parcel i przyjścia im z należytą po- 
mocą finansową, d) przeszacowania wartości rog- 
parcelowanej ziemi państwowej i prywatnej pa 
czerwcu 1927 roku, e) uwłaszczenia drobnych dzier 
żawców, f) umorzenia kar admin.stracyjnych, leś- 
nych, zaległych podatków, składek ubezpieczenio- 
wych, procentów od pożyczek państwowych į pry- 
watnych, g) walki stanowczej z lichwą pieniężną 
na wsi; 3) Sprawozdanie komisii organizacyjnej Z 
działalności Związku; 4) zmiana statutu, 5) Wybo- 
ry władz Związku; 6) wolne wnioski. 

Natychmiastowa akcja ratowniczą dla ludności 
wsi jest bezwzględnie konieczna. FPS i Związek 
Zawodowy Marorolnych opracowały i złożyły w 
Sejmie wnioski, mające na celu przyjście z pomocą 
dla drobnej własności. 

Domagaliśmy się: 

uwłaszczenia drobnych dzierżawców rolnych; 

dokonania przeszacowania wartości gruntów 
tozparcełowanych po czerwcu 1947 roku w celt 
obniżenia cen ziemi do cen dzisiejszych; 

zawieszenia płatności wszelkich należności į po" 
życzek, zaciągniętych przez małorolnych — na 
przeciąg dwóch lat; 

zwoln. enia malorolnych i bezrolnych nabywców 
działek gruntowych z parcelacji — z podatków. 
państwowych i komunalnych: 

umorzenia kar administracyjnych, leśnych, zalew 
glych podatków itp. 

Niestety wnioski te zostaly odrzucone przez Wiga 
kszość, składającą się z jedynkarzy. Ponieważ zaś 
w czasie sześcioletniej gospodarki jedynkarzy nie 
uczyniono dla wsi niczego, widzimy stąd, iż tru” 
dno i dzisiaj spodziewać się należytej pomocy od 
jedynkarzy. Mało tego, jedynkarze Są zdania, iż 
„jednak na wsi zawsze łatwiej przeżyć" i że ich 
rządy są poprostu blogosławieństwem dla wsi. 

Również rząd głuchy jest na bolączki wsi. == 
Wprawdzie rząd powołał trzy specialne komisje 
dla „ratowania“ rolnictwa, lecz jak wynika z o- 
świadczenia ministrą rolnictwa p. Janta-Polczyń- 
skiego w Seimie w dniu 25 stycznia br., chodzi tu 
o ratowanie wielkiej własności rolnej, Matoroln 
nie mogą liczyć na żadną pomoc ze Strony rządu. 
Najrozumniejsza droga wyjścia z obecnego po-- 
łożenia, to wzmocnienie własnej organizacji, jaką 
jest Związek Zawodowy Małorolnych į PPS į wy- 
tworzenie tym sposobem własnej siły, któraby 
potrafiła zwycięsko przeprowadzić walkę z ruiną 
wsi. Niema ani chwili do stracenia. Pamiętajmy, iż 
musimy polegać tylko na sobie samych. Jeśl nie 
potrafimy przełamać zniechęcenia do organizacij i 
o własnej sile nie podołamy walce z nieszczęściem, 
niema dla wsj ratunku. 

W tych warunkach ziazd delegatów Związku 
Zawodowego Małorolnych nabiera szczególnie waż 
nego znaczenia dla biedoty wiejskiej. Musi on zna- 
teźć drogę wyjścia z obecnego położenia wsi. 

Uchwały zjazdu odbić się winny głośnem echem 

po całym kraju wśród milionowych mas bezrol- 
nych i małorolnych i stać się podstawą do dalszej 
walki o lepsze jutro. 
1 Niechaj pierwszy ogólnokrajowy zjazd Związku 
Zawod. Małorolnych będzie przełomowym czy- 
nem wsi w pochodzie ludu wiejskiego do wyzwo- 
lenia z dzisiejszej krzywdy i nędzy.) 
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„NAPRZÓD = Nr. 41 Sobota 20 lutego 1932 


Pokłosie 


sejmowe 


(Ze środowego posiedzenia Sejmu) 
mowy z pracownikami, które osiągnęli przez dłu- 
gie lata walki przed uzyskaniem niepodległości. — 
| Niedawno p. wiceminister Korsak dał w sprawie 


JEDEN CZY WIELU DYKTATORÓW 
NAFLOWYCH? 

W dyskusji nad projektem rządowym o uregu- 
towaniu produkcii i handlu produktami naftowemi, 
zabral gos tow. poseł U*HKUSZ: 

Z podziwieniem patrzę, jak rozwija się wspól- 
praca między BB a rząaem, Przed tygodniem pp. 
Wojciechowski i Tomaszkiewicz przemawiali tu 
przeciw kartelom, a dziś już rząd wnosi ustawę 
właśne karielową. Mówca byłby rad, aby posło- 
wie ci teraz właśnie się wypow.edz.eli. Przediażo- 
na ustawa czyni min.stra przemysłu dyktatorem 
naftowym w Polsce, ale w istocie n.e on nim bę- 
dzie, lecz ci, co i dotąd nimi byli. Kezuliat będzie 
ten sam. co dekretu kartelowego w sprawie wẹ- 
glowej, tylko że tamten był na trzy laa, a działal- 
ność tej ustawy jest nieograniczona. Mówca nie 
widzi tej dysproporcji, o jakiej tu była mowa, lecz 
tylko zniszczenie siły nabywczej ludności, — ale 
twierdzi, że produkcja bynajmniej nie przerasta 
potrzeb konsumcji. Wzrost konsumcji jest stały, a 
spadek obserwuje się tylko w olejach smarowych. 
Przesadą jest mówić o kryzysie w przemyśle na- 
ftowym, prawdą natomiast jest istnienie sprzecz- 
ności w tym przemyśle, np. między rafinerjami zrze 
szonemi i niezrzeszonemi, kopalniami zsyndykali- 
zowanemi i niezsyndykalizowanemi. Chaos w tej 
produkcji jest kompletny. Syndykat naftowy za- 
wiódł nawet w eksporcie, gdyż na rynku zagrani- 
cznym nie występuje jednolicie, Mówca cytuje tu 
list otwarty producentów ropy, ogłoszony w „Sło” 
wie Polskiem'* i wierdzi, że PPS mogłaby go prze- 
drukować i rozrzucić jako dowód złej gospodarki 
kapitalistycznej. Syndykat naftowy celowo zamy” 
ka niektóre rafinerje, np w Jaśle i płaci po kilkaset 
tysięcy dolarów rocznie tylko za to, żeby nie pra- 
oowały. Rządowi chodzi o bilans płatniczy i to 
trzebaby wyraźnie powiedzieć, Mówca występuje 
przeciw żądaniom producentów przyznania przez 
rząd premij eksportowych, przeciw importowi ben- 
zyny, nafty itd., który wzrasta į stwierdziwszy, 
że po nadzorze państwa nad tym kartelem niczego 
spodziewać się nie można, gdyż ujemne jego stro- 
ny zracznie przeważają nad dodatniemi, oświad- 
eza. że robolnicy raftowi będą do ostatka wal- 
czyć o swó; kęs chleba. (Oklaski). 

Ustawę odesłano do Komisji. 

ŁASKA PAŃSKA NA PSTRYM KONIU JEDZIE 

W ayskusji nad projektem rządowym o kredyty 
dodatkowe na rok 1931/42 tow. pose: PotruwSki 
poruszył sprawę zmmejszena emerytur i rent in- 
walidzkich. 

Op.nia publiczna zaniepokojona jest oświadcze- 
niami p. kolakiewicza i wicemimstra Siarzyńsk.e- 
go w sprawie zmiany ustawy o zavpatrzemmu eme“ 
rytalnem. Omawiana ustawa o kieuytach dodat- 
kowych z tem się właśnie wiąże. Mowca zapytuje 
rząd, czy wiadomości, które ukaza:y się w pasie, 
odpowiadają rzeczywistoŚci i prosi o złożenie ofl- 
cialnego oświadczenia, Byt inwakdów wojennych 
i emerytów już dziś jest rozpaczlLiwy. Projekty 
zniżenia ich uposażeń są znęcanem sę nad luuźmi, 
którzy zdobyli Już wiasną pracą i własnemj skład- 
kami to zaopatrzenie. Nie jest ono żadną laską, 
lecz "rawnem zobowiązaniem państwa względem 
ich. Odebranie praw nabytych stwarza chaos bez- 
prawia i jest nieznane w żadnem państwie prawo- 
rządnem. Projekty te, zmniejszając konsumcję, ra- 
czej pogiębią niż umniejszą panujący kryzys. 

Marszałek przywołuje mówcę do rzeczy, zwra- 
ca.ąc uwagę, iż na porządku dziennym jest ustawa 
o kredytach dodatkowych na rok 1931/32. 

Tow. Piotrowski przypomina opinię p. Polakie- 
wicza z marca 1931, że dalsza nowel.zacia ustawy 
emerytalnej byłaby niecelową łatan.ną j wyraża 
pogląd, że projekty te zmierzają do przywrócenia 
w roku 1932 tego, co minister Matuszewski w 1929 
roku nazwał absurdem, który przestał istnieć do- 
piero po maju. Mówca domaga się jasnej odpowie- 
dzi od | o a że brak odpowiedzi o- 
pinia uważać będzie za potwierdzenie s - 
baw. (Oklaski). SENDS 

Przedłożenie marszałek odesłał do komisji. 

O LOS PRACOWNIKÓW KOMUNALNYCH 
W dyskusji nad projektem ustawy o dostosowa- 
niu uposażeń pracowników komunalnych do płac 
funkcjonarjuszów państwowych zabrał głos tow. 
poseł Grzecznarowski, który w imieniu PPS za- 
powiedział walkę z tą ustawą, jako pogarszającą 
byt pracowników komunalnych. Obcięciu ma ulec 
25% dodatek stołeczny i 15% dodatek komunalny 
u pracowników w stolicy, a 15% w całym kraju. 
Według zapowiedzi mają być opłaty emerytalne 
podwyższone o 3% razem z obniżkami, które już 
zostały zastosowane w ub. r.. cała obniżka wymosi 
63% dla Warszawy, 43% dla innych miast. 

Pozatem unieważniono wszystkie korzystne u- 


uposażeń delegacji związku pracowników komu” 
nalnych odpowiedź, że te dwa dodatki nie będą o- 
debrane i że nie nastąpi dostosowanie do uposażeń 
pracowników państwowych. Tak się jednak nie 
stało. Przez takie ustawy pogłębia się kryzys. Je- 
dnocześnie zaś wnosi się ustawę, która pewnym 
dygnitarzom, jak p. wiceministrowi Kocowi zape- 
wnią 6.060 złotych pensji poza jego poborami. Nie 
wnosi się natomiast żadnej z żądanych oddawna 
ustaw, któreby niosły ulgę masom pracującym. — 
(Oklaski na ławach PPS). 

Marszałek odesłał ustawę do komisii administra- 
cyjnej. 


Centralny organ Belwederu „Gazeta Polska“ 
(Nr. 46) atakuje PPS za to, że „złamała swą tra- 
dycję* i głosowała przeciw ustawie o poborze re- 
kruta. Zdaniem „Gazety Polskiej“ „w sprawie na- 
szej obronności i bezpieczeństwa nie może być w 
Hf obozów i różnic.. nietylko dziś — ale u'- 
z y A 

Otóż temu „nigdy“ należy się przyjrzeć bliżej. 
Pamiętamy czasy przedmajowe, kiedy to w spra- 
wie wojska, w sprawie „obronności i bezpieczeń- 
stwa“ warcholili właśnie panowie dzisiejsi redakto- 
rzy z „Gazety Polskiej” i ich obóz. 

W r. 1923 porzucił armię ówczesny szef sztabu 
generalnego, p. Józef Piisudski, dlatego, że nie po- 
dobał mu się rząd Witosa, który — jak to stwier- 
dza tenże p. Piłsudski w swej książce o toku 1920 
— stał na czele rządu, „który Polskę bronił". 

Pamiętamy też metody walki pp. „piłsudczyków* 
z ministrem spraw wojskowych Sikorsk"m, w spia- 
wie ustawy o najwyższych władzach wojskowych. 
Wówczas to starali się oni, aby tych różnic w 
kwestii „obronności i bezpieczeństwa“ było jak 
najwięcej. Jątrzono wówczas į warcholono, wy” 
twarzano atmosierę nienawiści j zawiści, a wszyst- 
ko w interesie nie „obronności“ a z jej szkodą, a 
dla dogodzenia ambicii przewódców mafji. 

Stanowisko HPS w sprawie obrony niepodległo- 
ści panstwa — jest znane. 

Gdy zaś chodzi o stanowisko PPS wobec da- 
wania rekruta i budżetu obozowi „Gazety Polsk.ej" 
to uzasaanienie odmowy znaleźć możemy właśnie 
w wywiadz.e p. Józeia Piisuaskiego z dnia 11-go 
maja 1926 roku, ogłoszonego w „Kurjerze Poran- 
nym”, a manowicie: i 

„System demoralizacji wojska, które nje mając 
praw wyborczych, ma jedynego przedstawiciela 
swych interesów i potrzeb w osobie ministra, przy 
odpowiednim doborze tego ministra, zaczął świę- 
cić swoje triumfy“ i i. 

„Moralne interesy wojska polegają nie na czem 
innem. jak na pogodzeniu faktu, że wojsko nie 
jest wyborcą, a więc niema pełnych praw obywa- 
telskich, z innym faktem — musem służby w sta- 
nie wojskowym z poczuciem gotowości pon esie- 
ia śmiercj nie dla siebie a dla państwa, Moralność 
zaś publiczna wyklucza zgóry niebezpieczeństwo 
poniesienia Śmierci dla poszczególnego ministra 
lub poszczególnych posłów"... 

„Brudną nieraz ręką często mącili sumienie woj- 


„Pan dyrektor" 


Przed dwoma tygodniami rozpisano maskarado- 
we konkursy na dyrektorów Kas chorych w Pol- 
sce. Do krakowskiej Kasy wpłynęło dziewiętna- 
Ście podań. Naiwnych jednak nie brak, bo przecież 
jedno z tych podań, to p. Kolkiewicza, Jakież tu 
szanse dla ośmnastu oferentów, kiedy taki „ubez- 
pieczeniowiec”, dla którego specjalnie konkurs roz- 
pisano kandyduje. — Któż się ostoi wobec takich 
kwalifikacyj p. Kolkiewicza: 

1) szwindel z as. Kas. L. 4441; 

2) szwindel z as. Kas. L. 9244; 

3) udzielenie aut kasowych na przejażdżki dygni- 
tarzyków sanacyjnvch; 

4) 50.000 złotych wyrzuconych na przegrane 
procesy z pracownikami Kasy; 

5) poparcie p. Kopckiego. 

Tej konkurencji niht nie wytrzyma. lepszego kan- 
dydata w Polsce się nie znajdz e. To też komisarz 
Kasy pułkownik Pilarz postawił wniosek (bo mu- 
sial) na zamianowanie p. Kolkiewicza dyrektorem. 
Cieszcie się ubezpieczeni. 
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ŁAMANIE UMÓW Z PRACOWNIKAMI 

INSTYTUCYJ UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH 

Rząd wniósł projekt ustawy o stosunkach służ- 
bowych w instytucjach ubezpieczeń spolecznych. 
który to projekt odbiera pracown.kom nabyte pra- 
wa, W dyskusji zabrał gios tow. poseł Szcze.kow” 
ski, który zaznaczył, iż ustawa jest zamachem ma 
stan prawny w tych instytucjach i przekreśla nie- 
mal wszystkie przepisy w tej mierze istniejące, — 
Musi to wywołać oburzenie wśród tych pracowni= 
ków. Ustawa pozwala fządowi złamać wszystkie 
istniejące umowy zbiowówe czy indywidualne, Co- 
by powiedzieli pp. Hołyński i Minkowski, gdyby. 
do umów handlowych stosować taką samą miarę?, 
Czyni się to tylko w celach politycznych, żeby 
przeprowadzić nowe rugi wśród pracowników in- 
stytucji ubezpieczeń społecznych. (Oklaski na ła- 
wach PPS). 

Marszałek odesłał ustawę do komisji ochrony 
pracy. 


Dlaczego PPS nie głosowała 
za ustawą o poborze rekruta? 


ska. Ale niech ci panowie mie sądzą, że to, co się 
działo w stosunku do kaś państwowych, używanie 
ędzy skarbowych na przekupstwa, szp'=egowa- 
nia takich czy innych nieprzyjaciół partyjnych czy 
osobistych, jest nikomu nie znane. Jest to przecież 
tajcmnicą poliszynela. Wątpię więc, aby gdziein- 
dziej w wojsku chciano połączyć zjawisko swojej 
śmierci z takim stosunkiem do rządu podobnego 
gatunku“, 
„„Używania wpływów wojskowych nie dla cze- 
go innego, jak dla swoich partyjnych interesów“. 


Z dnia 
STEK KŁAMSTW 


Skrytykowaliśmy korespondencję barcelońską 
„Czasu” i bezkrytycyzm czy niedbaistwo redakcji, 
która nie usunęła, oddając list dg druku tak drażli- 
wego zwrotu, jak twierdzenie, że robotnik polski 
na Śląsku, jak pies ucieka przed policją. „Czas“ 
odpowiada na to notaiką, ukrytą w sprawozdaniu 
z przebiegu strajku dąbrowsko-krakowskiego. — 
Czem jest ta notatka? Rekordem złej wiary. 

Twierdzi „Czas“, żeśmy skorzystali ze strajku 
by.. „zaatakować“ — strajku w momencie, gdyś- 
my o tej korespondencji pisali, jeszcze nie było. 

To ma niby tłumaczyć, dlaczego „Czas“ wcią- 
gnął swoją odpowiedź do opisu strajku! Dalej dziwi 
się, jak można bylo doczyrać się słów „wzgardy* 
w ustępie porównywującym „krytyczttą sytuację 
polskiego row0tnika* z nastrojem świątecznym 
strajku hiszpańskiego. 

Tu jest szczyt krętactwa: „Hier ist der Hund be- 
graben“, 

Fałszować, udawać, że się mie rozumie — za- 
miast usprawiedliwić się! A kończyć obelgą, gdy 
nie pozwalamy lżyć robotnika polskiego; insynuo"” 
wać nam nieetyczne metody! 

Metody takie, do łakich ucieka się „Czas*, są 
R typowe dla francuskiego określenia: „jowr- 
nale". 


„ICK* ROBI „UNIKATY W HISTORIJI* 


„Własny“ korespondent „ICK'a* z Paryża oka- 
zał w swojej depeszy z 16 bm., że stoi na wysoko- 
ści ogólnego poziomu tego „zawsze świetnie pointor 
mowanego' pisma į zrobił wielkie odkrycie histo- 
ryczne. Czytamy mianowicie w „IOK'u* z 18 bm. 
że „obalenie rządu Lavala stanowi unikat w hi- 
storji parlamentaryzinu irancuskiego dotychczas 
bowiem jeszcze nigdy uie wydarzyło się, aby rzą- 
dowi uchwalono wotum nieulaości w senacie“. 

To jest w istocie epokowe odkrycie historyczne. 
gdyż dotąd panowało ogólne przekonanie, że — 
nie licząc poprzednich precedensów — drugi rząd 
Tardieu został właśnie w senacie obałony nie da- 
wniej, jak 4 grudnia 1930 roku. Data to chyba nie 
tak odległa i każdy dziennikarz, pracujący w dziale 
politycznym, doskonale ją pamięta, a już każdy ko- 
respondent w Paryżu powinien ją znać, jeśli ma się 
orjentować w obecnej grze parlamentarnej wa 
Francji „ICK“ nie stawia swoim korespondentom 
takich wymagań i słusznie, Jeśli redaktorzy w: 
„pałacu prasy“ nie pamiętają tasiemoowych eluku- 
bracyj, na temat obalenia Tardieu przez senat, — 
które zapełniały łamy tegoż „IOK'a'* przed kilkuna- 
stu miesiącami i puszczają pod prasę podobne „re- 
welacje” o „unikatach w historii parlamentaryzmu 
francuskiego", to czego można wymagać od „wła 
snych korespondentów“? A ludzie, którzy dziś je- 
szcze wyrzucają pieniądze na „ICK'a” z pewnością 
nie są warci lepszych iniormacyj. 
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Rozpaczliwa walka obronna górników 


Na nic się zdała gra rządu, który poprzez 
kręle zaułki prawa arbitrażowego dopaowadził 
przy pomocy „Zespołu Pracy“ na (Górnym 
Śląsku formalnie do obniżki płac górników i po- 
stawił górników Zagłębi Dąbrowskiego i Krakow 
skiego w syluacji przymusowej. Formalne roz- 
strzygnięcie komisji arbilrażowej o obniżce płac 
na Gornym Śląsku nie zalatwiło jednak w Lreści 
konilikiu w przemyśle węglowym ale rozpętało 
wśród 100-lysięcznej masy górników burzę pro- 
teslu, dzikie sirajki na Górnym Śląsku i general- 
ny slrajk w Zagiębiach Dąbrowskiem i krakow- 
skiem. A przecież nie trzeba było zbyt wielkiej 
znajomości siosunków w górniciwie, aby można 
było przewidzieć groźne nasitępsiwa obniżki i tak 
już barbarzynsko niskich płac robotników. Nie 
trzeba było „badań“ weniowności kopalń przez 
rządową komisję i „sludjów” kłamłiwej od po- 
cząlku do końca broszurki Rady Zjazdu prze- 
mysłowców węglowych, napisanej przez p. Przed- 
pełskiego. Wystarczyło aby się znalazł był ktoś 
w rządzie, któryby był wziął pod uwagę zarobki 
robotników i stwierdził, że chociażby wszystkie 
argumenly kapilalistów węglowych na rzecz ra- 
towania eksportu — ratowania kopalń przed ban- 
kruciwem, były w stu procenlach prawdziwe, to 
i tak nie będzie można obniżyć głodowych płac 
robotników w górniciwie, boby przekroczono gra- 
nicę poza którą zaczyna się dosłownie głód i nie- 
możliwość wykonywania ciężkiej pracy. Nieste- 
ty ani w rządzie ani wśród kapilalistów węglo- 
wych nie zwrócono na ię, tak przecież prostą 
rzecz, uwagi. Myślano dalej slaremi kalegorjami 
„jeżeli wzeba ralować eksport, utrzymać rentow- 
ność kopalń, kolei, Gdyni i dodatni bilans han- 
dlowy, to trzeba obniżyć płace robotników“. Tyle 
razy tę operację tak właśnie przeprowadzono, 
dlaczegoby jej teraz nie można było przeprowa- 
dzić?.. Zapomniano jednak, że górnicy to ludzie 
żywi, którzy jeżeli mają pracować, lo muszą żyć, 
aby zaś żyć muszą jeść, gdzieś mieszkać i jakoś 
się ubrać. A na te, lak ludzkie i lak niezbędne 
polrzeby już obecna płaca w żaden sposób nie 
wyslarczała. Nic też dziwnego, że kiedy ogloszo- 
no obniżkę płac, górnicy powiedzieli sobie: „Do- 
syć! Mamy zdychać z głodu przy pracy, to lepiej 
bedzie, gdy przeslianiemy pracować i prędzej się 
ten wiecznie Lrapiący nas i nasze rodziny problem 
głodu tak albo inaczej rozstrzygnie!" Prżeciągnię- 
la slruna pękla.. Prawda, tymczasem porzucili 
solidarnie pracę tylko górnicy zaglębi: dąbrow- 
skiego i krakowskiego, bo tu place są niższe ani- 
żeli na Górnym Śląsku. Prasa burżuazyjna i dy- 
gniiarze sanacy jni triumlują, że sirajk w zagłę- 
biach dąbrowskiem i krakowskiem nie jesl nie- 
bezpieczny, bo Górny Śląsk pracuje, ale Liumi 
ten jest przedwczesny i w dodatku nie pozbawio- 
ny niebezpiecznej glupoty. I na Górnym Śląsku 
nagi omadziło się w masach robolniczych tyle go- 
ryczy i wściekłej rozpaczy, że słabe ściany po- 
zornego spokoju mogą lada moment pęknąć z Lrza 
skiem. Przecież tak Zespół pracy jak i kapitali- 
ści, a także przedstawiciele rządu zapewniali ślą- 
skich górników, że obniżka plac nie pogorszy ich 
położenia, że będą mimo obniżki plac zarabiali 
miesięcznie nawel więcej, aniżeli przed obniżką, 
bo la obniżka umożliwi kopalniom prace przez 
większą ilość dni w tygodniu i uchroni również 
masy robolników przed grożącemi redukcjami. 
Te, tak dziś ponęlne dla wygłodzonych robolni- 
ków obietnice ułaiwiły Zespołowi pracy wslrzy- 
manie robotników śląskich chwilowo od gene- 
ralnego strajku. Ale kapitaliści węglowi Górnego 
Śląska wnet wyleczyli robolników z naiwnej 
wiary w owe podsiępne obielnice. Bo oto zaraz 
po obniżce płac, zażądali nowej obniżki i rozpo- 
częli nielyłko masową redukcję dni pracy, ale 
przystąpili także do masowego zamykania ko- 
palń i wyrzucania tysiącami roboiników na bruk. 
Nie chcę dociekać przyczyn lej takiyki śląskich 
kapitalistów — nie wiem czy to epidemiczny ob- 
łęd czy też znowu jakiś chytry szanlaż?.. a może 
chęć zniszczenią naszego przemysłu węglowego 
na rzecz sąsiedniej konkurencji? Wiem jednak, 
że la meloda prowokowania zrozpaczonych mas 
robi swoje i doprowadzi i na Górnym Śląsku do 
wybuchu strajku. Nie pomoże tutaj dziś lak mo- 
dne jak również i naiwne slraszenie głodnych 
ludzi komunistami i ich rzekomą wszechpolęgą 
złośliwego wichrzenia. Nikt już tej bajeczki o 
komunisiach nie bierze dziś na serjo. Dziś mamy 
i na Górnym Śląsku tego rodzaju sytuację, że 
gdyby organizacje z Zespołu pracy i Centralny 
Związek Górników nie sianęły na czele mas, aby 
je poprowadzić do walki, lo jedynym ich przy- 
wódcą stanie się rozpacz. 

Centralny Związek Górników nie może i nie 
chce w lej ciężkiej walce rzucić 100 tysięcy gór- 


ników na łup rozpaczy. Nie może dopuścić do 
lego, aby się zbiorowa energja mas górniczych 
lamala’ w rozpaczliwych akiach dzikich siraj- 
ków. bladego leż, zapominając rozczarowania, ja- 
kiego doznal ze strony Zespołu pracy, zwrócił się 
jeszcze raz do kierowników Zespołu, aby się zde- 
cydowali na wspólne z Centralnym Związkiem 
proklamowanie strajku. udyby jednak, wbrew 
wylworzonej sytuacji, Zespół pracy i teraz uchy- 
lił się od tworzenia jednolilego frontu i wspólnej 
walki, Centralny Związek Górników zmuszony 
będzie sam tę walkę zorganizować, rozpocząć i 
prowadzić. 

Ą więc niech lekkomyślni nie łudzą się dzi- 
siejszym spokojem na Górnym Śląsku, bo jest 
to ponury spokój nadciągającej burzy, która lada 
chwila wybuchnie z takim łoskolem, że ją usły- 
szą nawet ci, co schowali głowy w piasek i nie 
chcą nic słyszeć ani widzieć. Górnicy nie chcą 
dalej głodować przy ciężkiej pracy. Wiwew wszy- 
sikiemu i wszystkim będą się bronić przed gło 
dem. Będą prowadzić chociażby rozpaczliwą wal- 
kę lak diugo, dopóki za swoją ciężką i niebez- 
pieczną pracę nie zarobią tyle, aby im starczyło 
na wyżywienie siebie i rodzin. 

Jan Stańczyk, 
—000— 


„JAK SIĘ ODBIJA STRAJK GÓRNIKÓW 
NA KOLEJACH 
Warszawa, 19 lulego (telef. wł, „Naprzodu*). 
W związku ze strajkiem górników w zaglębiach 
krakowskiem i dąbrowskiem w dułu dzisiejszym 
przekazano do dyspozycji kopalń w zaglębiu dą- 
browskiem tylko 18 wagonów na załadunek wę- 
gla, zaś do zaglębia krakowskiego 67 wagonów. 
Normalnie kopainie zagłębia dąbrowskiego otrzy 
mują 1.200—1.500, zaś zaglębia krakowskiego 500 
wagonów dziennie, ; 


Wiadomości pOMIYCZNE 


ZWYCIĘSTWO SOCJALISTÓW W AUSTRJI 


Jak wiadomo, ulworzony przed dwoma lygo- 
dniami drugi rząd Burescha jest rządem mniej- 
szościowym, opierającym się tylko na chrześc.- 
socjalnych i Landbundzie. Rząd ten wystąpił o- 
becnie przed pawiameni z wnioskiem o przedlu- 
żenie mu pełnomocnictw do zawierania umów 
handlowych z doda.kową raltylikacją przez par- 
lament. lakie pełnomocniciwa olrzymywał do- 
tychczas każdy rząd. Obecnie socjałuści sprzeci- 
wili się uchwaleniu rządowi Burescha tych peł- 
nomacnieiw, gdyż nie mają do lego rządu zau- 
fania. Rząd, nie mając większości, anusiał się 
poduać woli socjalisiow, na których wniosek u- 
chwalono tylko ograniczone pełnomocnictwa, mia 
nowicie o ile nie sprzeciwi się im jedna czwarla 
czlonków komisji głównej parlamentu. W ten 
Spraw każdorazowy użytek z tych pelnomoc- 
niclw jest zawisły od woli socjalistów, którzy w 
komisji glównej inają dwie piąle członków. 


WYBÓR PREZYDENTA I LOS BRUNINGA 


Na 23 bm. zwołany zoslał parlament niemiec- 
ki Jedynym punkiem dotychczas ogłoszonego 
porządku dziennego jest usialenie terminu wybo- 
ru prezydenta Rzeszy. Na tem jednak nie skoń- 
czy się, gdyż jest rzeczą pewną, że zaraz na pierw 
szem posiedzeniu hitlerowcy, hugenbergczycy i 
komuniści — każdy klub osobno — zgłoszą wnio- 
sek o uchwalenie rządowi wotum nieufności i o 
rozwiązanie parlameniu. Nad wnioskami temi 
rozwinie się napewno szeroka dyskusja, która po- 
trwa 3—4 dni z nieznanym wynikiem głosowa- 
nia. Los Brininga zależy od 24 glosów niemiec- 
kiej partji ludowej, która wprawdzie ogłosiła o- 
pozycję wobec rządu, ale może w tym wypadku 
nie dopuści do jego obalenia, ponieważ oświad- 
czyła się za kandydalurą Hindenburga. Jak wi- 
dać, chaos w Niemczech jest coraz większy i mo- 
że zamiasli wyboru prezydenia, skończyć się u- 
padkiem rządu i — jeszcze większym chaosem. 


HUMOR I SATYRA 


— ma 
MILITARYZACJA POLSKI 


P. ministrowi donoszą o zebraniach protestują- 
cych przeciwko nowemu prawu maiżeńsk emu. 

— zego on. chcą — pyta min ster. 

— Proiestują przeciwko ślubom cyw:lnym. 

«- Doskonale — niech wprowadzą śluby woj- 
skowe. („Wróble na dachu") 


KRONIKA 


TUR 
WYKŁADY TUR 

U kolejarzy (ZZK), ul. Warszawska 15) w sobo- 
tę 20 bm. o 7 wiecz. tow, Feliks Gross: „U po- 
czątków społeczeństwa i rodziny“. 

TEATR TUR 

W niedzielę 21 bm. teatr TUR wystawia po raz 
drugi dramat Tollera pt. „Hinkeman“. Po premie- 
rze, która wywołała na widzach silne wrażenie, 
spodziewać się należy, że Hinkeman“ będzie miał 
wiełkie powodzenie. W antraktach koncert orkie- 
stry org. mł. TUR. Początek punktualnie o godz. 
6 wiecz. Biłety w cenie od 50 gr. do 1'50 zł. do 
nabycia w sekretariacie TUR, a w dzień przed- 
stawienia od 5 popoł, przy Kasie teatralnej przy 
ul. Dunajewskiego 5. 


KINO MUZEUM DLA TUR 

W niedzielę 21 bm, o godz, 7 wieczór w popu- 
larnem kinie Muzeum (ul, Smoleńska 9) wyświe- 
lony będzie dla TUR z okazji 260 rocznej urodzin 
Waszynglona wspaniaty film pt. 

„AMERYKA“ 
osnuty na tie walk o niepodległość Stanów Zjedno- 
czdnych Ameryki Północnej. Ponadto flm naukom 
wy i kommedja. Ceny miejsc najniższe: I — | zł, 
Il — 80 gr., III — 40 zr. bilety do nabycia weze- 
śniej w Sekretarjacie TUR, a w dzień przedsta. 
wienia ód 3 popol. przy kasie kina Muzeum, 
= DGBOD 

ZASŁABNIĘCIE BEZROBOTNEGO NA ULI- 
CY. Na ul. Siemiradzkiego zasłabł nagle Wojdak 
Stanisław, 30-lelni stolarz bez zajęcia. Wezwany 
lekarz pogotowia ralunkowego, przewiózł nie- 
szczęśliwego do szpitala św. Łazarza. 

KRADZIEŻ Z WOZU. Abrahamowi Manasie- 
wiczowi, w czasie gdy jechał wozem przez ulicę 
Mostową, skradziono paczkę z towarem galante- 
ryjuym. Kupiec poszkodowany jesl na 400 zł. 

WŁAMANIE DO BIUR MIEJSKIEGO ZA- 
KLADU CERAMICZNEGO. Nieusialeni narazie 
sprawcy przy pomocy wylrycha dostali się do 
biur miejskich zakładów ceramicznych przy ul. 
Baszlowej 10 na parterze, gdzie rozpruli sposobem, 
fariuszkowym kasę ogniolrwałą, następnie prze-. 
szli do drugiego pokoju, gdzie rozpruli znajdują- 
cą się lam drugą kasę ogniotrwałą obok zamku. 
Obydwie kasy wywarli suknem i prawdopodobnie 
rano po otwarciu bramy przez stróża wyszli na 
ulicę. Skradziono około 10W zł, 


TeAlni I KONCERTY 


„FORTEPIAN“ J. SZANIAWSKIEGO W TEATRZE 
KRANO wonu. W dniu dzisiejszym występuje teatr 
miejski im. J. Słowackuego z nadzwyczaj ciekawą ory- 
ginalną premjerą, Jest nią ostatnie dzieło komedjowe 
laureata nagrody państwowej, Jerzego Szaniawskiego, 
jak zawsze u tego autora utwór niecodzienny i na me- 
zwykłym temacie oparty, a jednocześnie roztaczający 
dalekie perspektywy na szereg najbardziej aktualnych 
zjawisk społecznych. Marazm współczesnej rodziny in- 
teligenckiej, bezwzględny zwmny merkantylizm, pano- 
szący słę w sferze najwyższych dóbr kulturalnych, — 
głęboka wiara w wieKuiście odrodczą siłę kultury { tẹ- 
sknoty do ideału, — oto zasadnicze motywy komedjt, 
wplecione w akcję, pozornie dość zwykłą, jednak za» 
stanawiającą głęboko. Na premierę krakowską spodzie» 
wany jest przyjazd autora. Komedję przygotował dyr. 
T, Trzciński, główne role zaś odtworzą pp.: Bichlerówa 
na, Żmijewska, Hierowski, Karbowski, Modrzewski, No. 
wakowski, Staszewski, Szyndler u inni. „Fortepian po- 
wtórzony będzie w niedzielę ! we wtorek, W niedzielę: 
popołudniu, po cenach zniżonych, poraz ostatni wybor- 
na francuska komedia szpiegowska „X-33", 

„IFIGENJA W AULIDZIE“ DLA SZKÓŁ. Nadzwyczaj- 
ne zainteresowanie w kołach młodzieży szlachetnym í 
podniosłym utworem klasycznego dramatu, spowodo- 
walo dyrekcję teatru do dania „Iflzenii" już w ponle- 
działek 22 bm. na przedstawieniu szkolnem. Przedsta» 
wienie to odbędzie się, ze względu na wieczorne przed- 
stawienie operowe nie o godzinie 6 popołudniu, lecz już 
o godzinie 5 popołudniu. Bilety tylko w kasie teatru 
miejskiego. 

NADZWYCZAJNY SUKCES „IFIGENJI W AULI- 
DZIE”. Rozgłos świetnego przedstawienia klasycznego 
„lfigenii w Aulidzie“ w wykonaniu teatru krakowskie- 
go, zatacza coraz Szersze kręgi, Szereg pism stolecz- 
nych i infych miast polskich podaje równie entuzla- 
styczne oceny tego wypadku artystycznego jak kryty- 
ka krakowska. Każde przedstawienie wykazuje zwłęk- 
szoną frekwencję, a publiczność w głębokiem skuplenin 
i ze szczerem wzruszeniem poddaje się czarowi wielkiej 
poezji, tak mistrzowsko spolszczone przez śp. Kaspro- 
wicza i równie mistrzowsko ujętej w kształt sceniczny 
przez znakomitego znawcę przedmiotu, poetę Józefa Je- 
dlicza. „Ifigenia“ będzie miała niewątpliwie dług! sze- 
reg przedstawień. 

RENO MOISFIW'TSCH. genialny rostriski planista. 
który wstennym bolem we wtorkowym koncercie no- 
zyska? sobie publiczność, da sle styszeć poraz drugi (no. 
wy program) w niedzielą 21 bm. w sa'l Rolońskiego, ~+ 
Uprasza się o wcześnielsze nabycie biletów, gdyż tylka 
niewielka Ilość pozostała do sprzedaży. 


„NAPRZÓD — Nr. 41 Sobota 20 lutego 1932 


Episkopat przeciw nowej ustawie szkolnej 


WŁADYSŁAW LADIS-KIEPURA W OPERZE VER- 
DIEGO „RIGOLETTO* Po odniesionym niezwykłym 
sukcesie w operze „Rigoletto“ we Lwowie, Władysław 
Ladis-Kiepura wystąpi w niej na scenie krakowskiej, w 
popisowej partji — Księcia Alireda, w poniedziałek 22 
bm. W tem przedstawieniu „Rigoletta“ wystąpi gościn- 
nie primadonna opery warszawskiej p Julia Mechówna 
w partji Gildy. Tytułowa partję odtworzy reżyser ope- 
ry p. Stefan Romanowski, Sparafucilla zaś p. A. Maza- 
nek. Dyryguje dyr. Bolesław Waltek-Walewski, 

DELA LIPINSKAJA, niezrównana pieśniarka-disense, 
mistrzyni charakterystycznych chansons, wystąpi tylko 
jeden raz w niedzielę 21 bm. w Starym Teatrze. Dela 
Lipinskaja nietylko śpiewa, ale deklamuje i akompaniuje 
sobie sama, a odtwarzając piosenki, zmienia twarz od 
dziecinnego rozradowania i figłarności do ironicznego 
zrymasu i zmysłowego upojenia. 


ODCZYTY I ZEBRANIA 


DZIŚ „WIECZÓR ŁEZ I ŚMIECHU" W STARYM 
TEATRZE — BOY.-ŻELEŃSKI I SYN. Poprzedzony en- 
łuzjastycznem głosami prasy warszawskiej „Wieczór 
łez i śmiechu* w wykonaniu niedościgłego tłumacza fi- 
teratury francuskiej, a najwybitniejszego polskiego pu- 
blicysty Boya-Żeleńskiego i jego syna Stanisława, af- 
tysty teatru „Ateneum*, poświęcony nieśmiertełnej pa- 
mięci „poety — obwiesia'* Franciszka Villona, którego 
pięćsettecie czci obecnie cały świat kulturalny, odbędzie 
się dziś o godzinie 8 wieczorem w Starym Teatrze. 


Z DO!SK 


OPIECZĘTOWANIE REDAKCJI PISMA „WIA 
DOMOŚLI* WE LWOWIE. Ubiegłego wlorku 
wieczorem organa policyjne dokonały rewizji w 
redakcji pisma „Wiadomości“. Pismo „Wiado- 
mości“ było pismem komunistycznem. W wyni- 
ku rewizji aresztowano odpowiedzialnego redak- 
tora lego pisma Bernarda Garlenberga, dalej 
współpracowników Salomona Majerowicza, Nach- 
mana Rosenberga 1 rodzeńsiwo Mojżesza i Adelę 
Gordon. Wszystkich aresztowanych odsiawiono 
do więzienia a redakcję opieczęlowano. 

AFERA DRA PARNESA WE LWOWIE, o któ- 
rej wczoraj donieśliśmy, przybrała sensacyjny 
zwrol: na polecenie prokuraiora dr. Parnes zoslal 
areszlowany, zaś zwłoki Kardaszówny zatrzyma- 
no dla dokonania sekcji. Dr. Parnes jest pozatem 
obwiniony o różne sprzeniewierzenia. Jak się oka- 
zuje z wyjaśnienia lwowskiej lzby adwokackiej, 
dr. Parnes nie jest adwokatem, -lecz aplikantem 
adwvkackim. Podobno od swej majętnej rodziny 
otrzymywał znaczne zasiłki miesięczne. 

SIRASZNE SAMOBOJSTWO. Z Jarosławia 
„donosi nam nasz korespondent: Mojżesz Dampf, 
około 50 lat liczący, pośrednik pieniężny, poży- 
czył drukarzowi Sussmanowi Schneidrowi kilka- 
set dolarów. Z obawy przed stratą Dampf popadł 
w depresję i posianowił popelnić sammobójs.wo. 
We środę udał się do bożnicy, rozebruł się do na- 
ga i oblał się benzyną, którą zapalił, Gdy na wi- 
dok ognia zbiegli się ludzie, ratunek okazał się 
spóźniony i Dampf wśród strasznych męczarni 
zakończył życie. Ten straszny zgon znanego z 
prawości człowieka obudził w mieście ogólne 
współczucie. (hs). 

ZASTRZELENIE NIEBEZPIECZNEGO BAN- 
DYTY. We wsi Huta Dłutowska pod Pabianica- 
mi ukrywał się w jednej z chałup głośny bandyla 
Sianisław Jańczyk, który mimo młodego wieku 
(liczy 24 lal) ma na sumieniu kilka morderstw 
i cały szereg rabunków. Policja wysłała do Huty 
4 poslerunkowych, którzy w nocy otoczyli chatę, 
w której Jańczyk ukrywał się. Ten jednak zdołał 
się wymknąć i zabarykadować w stodole, skąd 
z dwóch rewolwerów zaczął się ostrzeliwać. Gdy 
mu się amunicja wyczerpała, wypadł z stodoły i 
zaczął uciekać, dosięgła go jednak kula policjan- 
ta, kładąc go trupem na miejscu. Jak się okaza- 
ło, Jańczyk wystrzelił 100 naboi i odniósł 9 cięż- 
kich ran. Członkowie jego bandy już przediem 
zostali schwyiani i czekają w więzieniu na osą- 
dzenie. 

SAMOBÓJSTWO NA DACHU PŁONĄCEGO DO 
MU. Wstrząsający wypadek wydarzył się we wsi 
Marzew (pow. Garwoliński). Administrator do- 
mów hr. Potockiego, Łozowski winien był 40 ty- 
sięcy złotych pewnej cukrowni lubelskiej. Ponie- 
waż Łozowski nie mógł spłacić długu, wyznaczo- 
no mu licylację domu. Administraior przejął się 
niezmiernie grożbą licytacji i powziął plan samo- 
bójsiwa. Pod jakimś pozorem wysłał żonę swą do 
Warszawy, sam zaś podpalił dom, wszedł na dach 
płonącego zabudowania i wystrzelił sobie z re- 
wolweru w skroń. W momencie wystrzału ogień 
ogarnął już dach, ciało desperata runęło w pło- 
mienie. Dom "poszedł z dymem, ze zgliszcz wy- 
dobyto zwęglone zwłoki Łozowskiego. 

OLBRZYMIA KRADZIEŻ WĘGLA KOLEJO- 
WEGO. Prasa pomorska donosi z Chełmna, że 
wykryto tam kradzież oihrzyrniej ilości węgla na 
skladnicy kolei pausiwowej. Skradziony koniyn- 
gent wynosi rzekomo okolo 50.0060 cin. wartości 
przeszło 100.000 zł. Władze są już na tropie osób, 
kióre się tej ogromnej kradzieży dopuściły. 


«Telefonem od korespondenta Naprzodu“) 

Warszawa, 19 lutego. 
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji 
oświalowej poseł Kornecki (kl. nar.) odczytał list 
kardynałów Hlonda i Kakowskiego, którzy w i- 
mieniu episkopalu polskiego oświadczają, że pro- 
jekt szkoiny owzymali w ostalniej chwili i nie 
mieli możności przedslawić swoje postulaty. Epi- 
skopat uzasadnia swoje sianowisko religijne wo- 
bec projektu szkolnego, a co do przepisów o szkol- 
iach niepansiwowych stwierdza, że projeki wpro- 
wadza wielkie pogorszenie obecnego sianu, pro- 
jekt poacina prawa i byt szkół dotychczasowych, 
jak również uzależnia zakładanie i prowadzenie 
szkół prywatnych od uznania państwowej władzy 


Propozycje 

Paryż, 19 lutego. Prasa francuska jednomyślnie 
prawie odrzuca mem.ecki projekt rozbrojenia, pod. 
kreślając, że zmserza on do tego, aby państwu 
zwyciężonemu dać możność zaobycia przewazi 
zbrojnej nad państwami zwycięskiemi, „Echo de 
Par.s* pisze, że prujekt niemiecki ma być pomo- 
stem, umożliwiającym zwycężonym Niemcom 
przedostanie się od klauzuli wojskowej traktatu 
wersalskiego do potęgi wojskowej. „Petit Parisien“ 
zauważa, że projekt wniesiony został w sposób 
tak podstępny, iż musi być z jak największą ener- 
gją zwalczany. Wystąpdy z nim Niemcy tylko w 
iym celu „aby później o tyle łatwiej mogiy zdobyć 
swobodę w dziedzinie zbrojeń. „Petit Journal“ 
stwierdza, że przez żądanie teoretycznej równości 
zbrojeń Niemcy dzięki „Potentiel de Guerre", ja- 
kim dysponują, bardzo łatwo zdobyiyby nieza- 
przeczoną przewagę nad wszystkiemi innemi pań- 
stwami, „L'Ordre“ podkreśla, iż Niemcy doma- 
gają się zniesienia wzsystkich tych gatunków bro- 
ni, których brak w nich matwiaby Niemcom akcję 
wojskową, tembardziej że przemysł ich bardzo 


| 
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szkolnej. W zakończeniu biskupi zwracają się do 
posłów katolickich, aby poczynili wysiłki dla u- 
względnienia postulatów biskupów. 

W odpowiedzi wiceminisier Łieracki zaznacza, 
że zarówno list: episkopatu jak i memorjał profe- 
sorów U. J. polegają na nieporozumieniu. 

Posel Bitner (Ch-D): Dziwne, że takie niepo- 
rozumienia dotyczą zarówno profesorów, jak i 
episkopat. 

Wiceminister Pieracki: Episkopat widocznie 
nie zaznajomił się z projektem. Usiawa nie sprze- 
ciwia się ani konstylucji ani konkordatowi, nie 
pogarsza obecnego stanu odnośnie do szkół pry- 
walnych, ale ujmuje w sysiem prawny to, co 
JeSt. 


niemieckie 


szytko uzupełniłtby im ich własne braki. W por 
dobny sposób wyrażają się prawie wszystkie inne 
dzienniki z wyjątkiem socjalistycznych, „Popu- 
laire“ pisze, że tezą niemiecka odpowiada w Zus 
pelności tezie, jaką w kwestji rozbrojeniowej zaj. 
muje HH Międzynarodówka, 

Londyn, 19 lutego. Prasa angiełska nie przypi- 
suje propozycjom niemieckim w kwestii rozbro- 
jenia żadnego większego znaczenia i bardzo mała 
poświęcą im uwagi. Podkreślany jest jedynie z 
większem zainteresowaniem punkt dotyczący znie 
sienia fortyfikacyj leżących na szlakach dróg mor. 
skich, co oczywiście Anglia z całą bezwzględno- 
ścią odrzuca, 

Genewa, 19 lutego, — Wobec wyczerpan'a listy 
mówców, zapisanych do giosu, biuro prezydjalne 
Konierencji rozbrojeniowej zamknęło dyskusję ge- 
neralną i postanowiło nie zwoływać na sobotę i 
poniedziałek posiedzenia plenarnego. We wtorek 
zbierze się biuro prezydjalne na posiedzenie, na 
którem ustalony zostanie program dalszych prac. 
Komisje rozpoczną prace w następnym tygodniu. 


Chiny odrzuciły ultimatum japońskie 


Londyn, 19 lutego. Donoszą z Szanghaju, że chiń 
skie władze wojskowe odrzuciły japońskie ultl- 
matum, domagające się wycofania wojsk chińskich 
z Szaneliaju, którego termin upiywa jutro po po- 
łudniu. Dowódca armji chińskiej w Szanghaju 0- 
świadczył, że nie ugnie się przed Japończykami 
i w dalszym ciągu będzie bronił swej ojczyzny. 

Lonuyn, 19 lutego. Omaw.ając akcję Ligi Naro- 
dów w komflikcie chińsko-japońskim, „Daily Te- 
lagraph“ wyraża obawę, że zwołanie nadzwyczaj. 
nego Zgromadzenia Ligi Narodów łatwo może do- 
prowadzić do poważnego zatargu między Ligą 
Nawodów a Japonją. W tym wypadku latwo mo- 
głaby zostać wciągnięta do koniliktu Anglja jako 
największe w łonie Ligi Narodów mocarstwo mor 
skie, a wtedy musiałaby wziąć na siebie cały cię- 
żar dalszego rozwoju wypadków, tembardziej że 
stanowisko Stanów Zjednoczonych jest bardzo nie. 
zdecydowane, 

Londyn, 19 lutego. Z oficjalnych kót japońskich 
donoszą, że uchwała rządu japońskiego w spra- 
wie wysłania dalszych posiłków wojskowych do 
Szanghaju powzięta została w mastępstwie prote- 
stu angielskiego i amerykańskiego przeciw szko” 
dom, jakie ponosi koncesja międzynarodowa w 
Szanghaju z powodu akcji wojskowej. Japonia 
pragnie koncesii międzynarodowej oszażędzić dal. 
szych strat i dlatego wezwała wojska chińskie do 
opuszczenia Szanghaju. Gdyby tego nie uczyniły 
dobrowolnie musiałaby je Japonia wyrzucić siłą 
zbrojną, a do tego obecnie znajdującego się w 
Szanghaju japońskie siły zbrojne nie są wystar- 
czające i dlatego niezbędne jest wysłanie dalszych 
posiłków. Dodają jednak siery oficjalne, że wojska 
japońskie nie będą Chińczyków ścigać poza strefę 
20 km. na zachód od Szanghaju. 


Umpomo A O DN 
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UŁASKAWIONA WILCZYCA ZAGRYZŁA NA 
ŚMIERĆ DZIECKO. Właściciele folwarku Woły- 
nie pod Siedlcami Nowelscy, mieli ułaskawioną 
wilczycę, którą trzymali na uwięzi, lecz w nieza- 
mkniętem pomieszczeniu. Pewnego dnia wilczyca 
zerwała się z łańcucha i zagryzła na śmierć 4-let- 
niego Stanisława Gąska, prowadzonego za rękę 
przez matkę. Sąd w Siedlcach pociągnął do od- 
powiedzialności Nowelskich za niezachowanie na- 
leżytej ostrożności w przytrzymaniu dzikiego 
zwierzęcia i skazał panią Nowelską na sześć mie- 
sięcy twierdzy, Nowelskiego zaś uniewinnii, gdyż 
wilczyca nie była jego wiesnością, Sąd apelacyj- 
ny w Warszawie uznał w zasadzie słuszność wer- 
dyktu I. instancji, zmienił tylko wymiar kary, 


| zmniejszając ją do trzech miesięcy twierdzy. 
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Paryż, 19 tutego. Wedle oficjalnego oświadcze- 
nią chińskiego ministerstwa spraw zagranicznych. 
rząd chiński postanowił odrzucić ultimatum japoń- 
skie, gdyż zawarte w nim żądania są dla Chin nie 
do przysęcia. Odpowiedź odmowną przesłano wła. 
dzom japońskim dziś wieczór. Rząd chiński we- 
zwał swego reprezentanta w Lidze Narodów, aby 
przedstawił Radzie nową sytuację i domagał się 
zastosowania art. 15 paktu Ligi Narodów. 

Genewa, 19 lutego. Delegat chiński dr. Ven po- 
wołując się na zaostrzenie się sytuacji w Szangha.. 
ju prosił prezydenta Rady o natychmiastowe zwo- 
lanie posiedzenia Rady Ligi, celem zajęcia stano- 
wiska jeszcze przed uplywem terminu zawartego 
w ultimatum japońskiem, 

Paryż, 19 lutego. Wedle doniesień z Tokio, ko- 
mitet narodowy w Mukdenie wybrał dziś dawne- 
go cesarza chińskiego Puyia jednogłośnie naczel- 
nikiem nowej republiki mandżurskiej. 

Paryż, 19 lutego. Donoszą z Tokio, że w sobotę 
rano armia japońska w Szanghaju ma rozpocząć 
generalną ofensywę przeciw wojskom chińskim. 
Japoński minister wojny określił dziś sytuacię w 
Szanghaju jako bardzo poważną. 

Paryż, 19 lutego. Wedle pogłosek nadchodzą* 
cych z Szanghaju rząd chiński w odpowiedzi na 
ultimatum iapońskie miał wyrazić zgodę na wy- 
cofanie swych wojsk z Szanghaju, jednak pod wa- 
runkiem, że Japończycy uczynią to samo, Stanow.. 
czo natomiast odrzuciiy Chiny żądanie opuszcze- 
nia fortów Wusung j Paoszan. 

Paryż, 19 lutego. Korpus dyplomatyczny w Nan. 
kinie zwrócił się dziś do posła japońskiego z po” 
nownem wezwaniem zaniechamia akcji zbrojnej w 
Szanghaju. 


LEW W DOMU PRYWATNYM, W jednym z 
domów prywatnych na Nowym Świecie w War- 
szawie hodowany jest lew. Właścicielka miesz- 
kania wzięła malego kolka z ogrodu zo logiczne- 
go i wychowała go na dorosiego już dziś lwa. 
Dalsze przebywanie lwa w mieszkaniu staje się 
uciążliwe. Dyrekcja ogrodu zoologicznego zwra- 
cała się do właścicielki lwa z zapylaniem, czy nie 
zamierza zwrócić drapieżcy ogrodowi. Prawdo- 
podobnie lew będzie odsiąpiony cyrkow: Br. Sta- 
niewskich. Przeprowadzka lwa, która się w naj- 
bliższym czasie odbędzie, ma być sfilmowana. 
Należy zaznaczyć, że dyrekcja ogrodu zoologicz- 
nego poslanowiła nie dawać więcej os: bom pry- 
walnym małych iwów na wychowanie. 
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zmiane budżetu 


ZAMROŻONE KREDYTY. — EMERYCI I INWALIDZI MAJĄ ZAPŁACIĆ DEFICYT 


(Telejonem od korespondenta „Naprzodu') 
Warszawa, 19 lutego. 

Na dzisiejszem posiedzeniu senackiej komisji 
skarbowo-budżelowej minister skarbu p. Jan 
Piłsudski stwierdzil, że nadwyżki budżetowe z lat 
ubiegłych wynosiły 500 kilkadziesiąt miljonów i 
nalychmiast były obracane na życie gospodarcze. 
Sumy te są zamrożone czy jako pożyczki dla rol- 
nictwa i przemysłu czy jako kredyly sanacyjne 
czy na zakupno papierów procentowych. Ja — 
mówi p. minister — płynnej gotówki nie widzę. 
Byłbym szczęśliwy, gdybym mógl nią dyspono- 
wać, teraz musimy te sumy napowió: upłynnić. 
Odnośnie do syluacji gospodarczej minister 0- 
świadcza, że samo przedłużanie się kryzysu siwa 
rza sytuację ciężką. Nie wysiępowaliśny z wnio- 
skami na począlku sesji. ale obecnie uważamy, 
że w dalszym ciągu b,dą musiały nasiąpić jesz- 
cze pewne zmiany w budżecie. Żadnych konkse- 
tnych wniosków obecnie nie wnusimv. Pewne 
zmiany pociągną za sobą wniesione do Sejmu u- 
stawy emerytalne, zaprojeklujemy też zmiany w 


TELEGRAMY 


PAINLEVE TWORZY GABINET 


Paryż, 19 lutego. Wczoraj późnym wieczorem 
Painleve udał się do pałacu Elizejskiego i zawia- 
domił prezydenta, że godzi się przyjąć misję u- 
tworzenia nowego rządu. W ciągu nocy Painleve 
odbył szereg konierencyj z przywódcami partyj 
lewicy mieszczańskiej, członkami dotychczasowej 
większości rządowej, oraz z Tardieu i Reynaudem, 
Dziś przedpołudniem konterował Painleve ponow- 
nie z Lavalem, Tardieu, oraz rozmawiał telefo- 
nicznie z Paul.Boncourem, przebywającym w Ge- 
newie. W południe Painleve oświadczył, że naj- 
później dziś wieczorem będzie już w stanie przed- 
tożyć prezydentowi listę nowego rządu, w którym 
tekę ministra spraw zagranicznych obejmie Pau- 
Boncour, 

Paryż, 19 lutego. Wczoraj ponownie doszło” do 
demonstracyj studentów z ugrupowań prawico- 
wych na znak protestu przeciw obaleniu rządu La- 
vala. Większa grupa demonstrantów usiłowała 
witargnąć do mieszkania senatora Peyronneta, któ. 
rego interpelacia w senacie spowodowała upadek 
Lavala. Doszło do starć z policją, której jednak 
udało się demonstrantów rozpędzić. Około 30 stu- 
dentów aresztowano. 

Genewa, 19 lutego. Z kół delegacji francuskiej 
donoszą, żę senator Paul-Boncour zgodził się na 
objęcie teki ministra spraw zagranicznych j jutro 
zamierza wyjechać do Paryża. 


KATASTROFALNY POŻAR 


Paryż, 19 lutego. W północno-hiszpańskiem mie- 
ście portowem Bilbao wybuchł wczoraj wieczór 
w pewnej droguerji pożar, który wkrótce objął 
cały kompleks budynków mieszkalnych. Pożar 
rozszerzał się z tak wielką szybkością, że w wie- 
lu wypadkach mieszkańcy wyższych pięter nie 
mogli się już dostać na wolność i w pamicznym 
strachu szukali ocalenia przez wyskakiwanie z 
okien na ulicę, przyczem 4 osoby poniosły śmierć, 
a 30 osółb odniosło ciężkie rany. 


ZAMACHY I BOMBY W HISZPANII 


Madryt 19 lutego. Wiadze hiszpańskie zostały 
poufnie zawiadomione, iż elementy skrajno-lewi- 
cowe planują zamach na poszczególnych członków 
rządu, Wydane zostały daleko idące środki ostroż. 
ności oraz wzmocniono straż nad budynkami rzą- 
dowemi. Pod ratuszem w Barcelonie wybuchła 
wczoraj wieczór bomba, która wyrządziła znacz- 
ne straty materjalne, Ofiar w ludziach nie było. 


CŁA ANGIELSKIE 
Londyn, 19 lutego. Izba gmin przyjęła 234 gło- 


sami przeciw 39 artykuł projektu ustawy. celnej, 
dotyczący utworzenia doradczej komisji celnej. 


ZWYCIĘSTWO WYBORCZE REPUBLIKANÓW 
W IRLANDJI 

Londyn, 19 futego. Znane dotychczas wyniki 
wyborów do parlamentu irlandzkiego przedsta- 
wiają się następująco: partja republikańska de 
Valery zdobyła 43 mandaty, partia rządowa 31, 
niezależni 10, partja pracy 7 mandatów. Nie sa 
znane jeszcze wynik z 60 okręgów. 


ustawie inwalidzkiej. Z temi przedłożeniami wy- 
chodzimy na końcu sesji dlalego, że pragnęlibyś- 
my tego uniknąć. Skoro jednak stanęjiśmy wobec 
alternatywy: czy sięgnąć do płac tych urzędni- 
ków, którzy pracują czy tych, którzy już nie pra- 
cują, wybraliśmy tę drugą koniecznośc. Ustawa 
emerytalna da około 20 kilka miljonów cszczę- 
dności a inwalidzka także kilkanaście, to się przy 
czyni do zmniejszenia deficytu. 

Po przemówieniu tow. senatora dra Grossa 
(którego mowę podamy osobno) odbyło się 

GŁOSOWANIE NAD BUDŻETEM 

Poszczególne rozdziały przyjęto w brzmieniu 
sejmowem. Pewne zmiany poczyniono tylko w 
budżetach min. skarbu i min. oświaty, specjalnie 
w tem drugiem z zasiłków i stypendjów prze- 
znaczono 20.000 zł. na Tow. historyczne i Tow. 
przyrodnicze im. Kopernika we Lwowie, a z po- 
zycji zasiłków dla uczonych i insiylucyj nauko- 
wych przeznaczono 25.000 zł. na Akademję Umie- 
jętności w Krakowie. 

Gałość budżelu i ustawę skarbową przyjęto. 


SEJM 


(Telefonem od korespondenta Naprzodu“) 
Warszawa, lv lutego. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu przyjęto no- 
welę do usiawy o Izbach przemysłowych i przy- 
stąpiono do ustawy o zmianie statutu państwo- 
wej Rady kolejowej. > 

TOW. POS. PIOTROWSKI 
proponuje poprawkę, aby do Rady weszli także 
przedstawiciele pracowników kolejowych po jed- 
nym z każdego związku zawodowego liczącego co- 
najmniej 5.000 członków. Sprawy pragmatyki i 
uposażenia nie powinny być decydowane bez wy- 
słuchania opinji pracowników. W Ausirji i Hisz- 
panji pracownicy kolejowi wchodzą w skład za- 
rządu kolei. Pracownicy kolejowi mają z pewno- 
ścią więcej znajomości kolejnictwa niż ludzie, 
którzy nie mają bezpośredniego kontaklu z przed 
siębiorstwem. Nasz program sięga dalej. Narazie 
nie mamy zamiaru wprowadzać do Rady kolejo- 
wej momentu  polilycznego. Dziś możecie od- 
rzucić nasz wniosek, ale przyjdzie jutro, które 
da światu pracowniczemu nielylko prawo opinji 
w tak wiełkiem przedsiębiorsiwie jak kolej, ale 
także prawo wglądu i kontroli każdego przed- 
siębiorstwa prywatnego a tembardziej państwo- 
wego. 

Poprawkę tow. Piotrowskiego odrzucono, usta- 
wę przyjęto w II i III czytaniu, 

Następnie uchylono moc ustawy o odbudowie 
technicznej i uchylono moc ustawy o zaopatrze- 
niu ludności w drzewo i przystąpiono do wniosku 
str. ludowego o wstrzymanie spłaty zaległych po- 
życzek na odbudowę. Wniosek odrzucono. 

Przysiąpiono do dyskusji nad wnioskiem PPS 

O UCHYLENIE SEZONU MARTWEGO 

Tow. pos. Reger w imieniu komisji ochrony 
pracy referuje wniosek PPS. Sezon martwy u- 
chylano do r. 1931, w tym roku nie uczyniono te- 
go, wskutek czego w listopadzie 1931 PPS pono- 
wila swój wniosek o skasowanie tego sezonu. — 
Ministerstwo pracy wydało odpowiednie zarzą- 
dzenie a komisja wnosi o przyjęcie tych zarządzeń 
do wiadomości. 

Wniosek przyjęto. 

Przysląpiono do wniosku klubu ludowego w 
sprawie obniżenia stawek ubezpieczeniowych o 
50 proc. w powszechnym Zakładzie ubezpieczeń 
wzajemnych. Referent pos. Długosz (BB) uważa, 
że wniosek stał się nierealny i wnosi o odrzuce- 
nie. 

Zabiera głos szereg mowców, między innymi 
tow. poseł Mikołajewski im. ZPPS. Po dyskusji 
wniosek odrzucono i przystąpiono do 1. czytania 
projektów rządowych. 

PODATEK NA KOŚCIÓŁ KATOLICKI 

Obszerniejszą dyskusję wywołała sprawa pro- 
jektu ustawy o składkach na rzecz Kościoła ka- 
tolickiego. 

Pierwszy zabrał głos tow. pos. Mieczysław Nie- 
działkowski, który oświadcza, że ZPPS ujmuje 
siosunek do zagadnień religji, jako stosunek do 
przeżyć prywalnych i osobistych. Obecnie w o- 
kresie kalastrofy gospodarczej niezależnie od te- 
go. czy kto jest wierzący, czy nie, obciąża się go 
przymusowym podatkiein. Przez to religję rzuca 


| się na plac walki i konkurencji politycznej. Gdy- 


Minister skarbu już zapowiada 


by ks. Żongołłowicz chciał wysiuchać uczuć lu- 
dzi naprawdę wierzących, to pow.nien pójść do 
świeże nawróconego prezesa rady ministrów i 
ministra wyznań religijnych i prosić ich o wy- 
cofanie tego projektu. Oddałby p:zez to usługę 
Kościołowi. Może wtedy pewna część ruprawdę 
wierzących katolików mogłaby łagodniej ocenić 
ekwilibrystykę ks. Żongołłowicza, «lóra pozwala 
mu na pogodzenie sprawy Brz:ścia z doktryną 
katolicką miłości bliźniego... 

O ile ten projekt nie zostanie wyzotany — 
oświadcza wkońcu tow. Niedzialkowski — ZPPS 
głosować będzie przeciw niemu. 

Za projektem usiawy przemawiali posłowie: 
Rymar (kl. nar.) i Bitner (Ch-D). Ustawę ode- 
słano do komisji. 

PPS W OBRONIE EMERYTÓW 


Przystąpiono do noweli do ustawy emerytal- 
nej. Poseł tow. Reger stwierdza, że już pierwsza 
wiadomość o zamiarze wniesienia ósmej z rzę- 
du noweli do ustawy emerytalnej wywolala po- 
płoch w sferach zainteresowanych. Ten projekt 
usiawy jest ciosem, który wymierzą fiskus pol- 
ski przeciw sferom urzędniczym i nabytym u- 
prawnieniom emerytalnym. Rok temu wicemarsz. 
Polakiewicz ostro wystąpił przeciw ciągłej łata- 
ninie ustawy emerylalnej. Nowela podwyższa 
składki na fundusz emerytalny z 5 na 8 proc. 
i nie na to, aby podwyższyć emerytury, ale żeby 
ratować finanse pańsiwa. Nasiępnie wprowadza 
się nanowo to, co p. Matuszewski nazwał absur- 
dem, a mianowicie, że emeryci płacą dalej sklad- 
ki emerytalne. Są dalej niekorzystne postanowie- 
nia. które wywołują rozgoryczenie. Rząd powia- 
da, że u nas emeryiury szybko rosną, ale nie mó- 
wi, co to są za emerytury i jaka była pod tym 
względem polityka. 

W komisji będziemy skrupulatnie każdą po- 
zycję kontrolowali i wyciągali ukryte sprężyny, 
które wywołują tę nowelę. Przedewszysikiem 
wielkie niebezpieczeństwo istnieje dla kolejarzy. 
Grozi im to, że będą oni wydani na łup dyktatury 
dyrekcji przedsiębiorstwa. Oprócz tego słyszymy 
refren o pracownikach z czasów zaborczych. — 
Znam dokladnie teren Małopolski i Śląska cie- 
szyńskiego i stwierdzam, że całą pracę niepodle- 
głościową przedewszystkiem spełniali ci pracow» 
nicy państwowi, którzy byli Polakami. Szczegól 
nie kolejarze ponieśli ogromne ofiary w walce o 
niepodległość. Dlatego będziemy głosowali prze-. 
ciw ich pokrzywdzeniu. 

Po przemówieniu pos. Korneckiego (str. nar.) 
projekt odesłano do komisji, 

Nasiępne posiedzenie odvędzie się w najbliż- 
szy poniedziałek o godz. 4 pop. 


Rewizja u „jasnowidza: 


Warszawa, 19 lutego (telef. wł. „Naprzodu”). 
Wielką sensację w Warszawie wywołałą kilku- 
godzinna rewizja u znanego jasnowidza inż. Osso- 
wieckiego. Według informacyj dzienników wie- 
czornych rewizja została wywołana podejrzeniem 
że Ossowiecki, pozostający w najlepszej komity- 
wie i przyjażni z wieloma osobistościami świata 
politycznego i z arystokracji, trudnił się wyra- 
bianiem rozmaitych protekcyj, biorąc odpowie- 
dnie prowizje. Szczegóły rewizji trzymane są w 
tajemnicy, Inż. Ossowiecki pozostaje na wolnej 
stopie. 


LISTY Z KRAJU 


Skidzień, 18 lutego. 
JAK WÓJT DORĘCZA POCZTĘ 

Wójt naszej gminy, p. Bulik, stanowczo nie na- 
daje się na opiekuna przesyłek pocztowych we 
wsi, U nas niema urzędu pocztowego, to też gmi- 
na odbiera korespondencję w Brzeszczach przęz 
umyślnego posłańca, a listonosz wiejski następnie 
pocztę roznosi. Nie wszyscy jednak mieszkańcy 
Są pod tym względem na równi traktowani. Nasz 
wójt jako „bezpartyjny“ nie lubi czasopism poli- 
tycznych, a uczucie to przeniosło się również na 
pannę wójtównę. Nadchodząca poczta pozostaje w 
lokalu gminnym względnie w mieszkaniu wójta, aż 
się pan wójt zlituje į pozwoli listonoszowi kores- 
pondencię doręczyć. I tak niedawno jeden z na- 
szych towarzyszów zamówił większą ilość egzem- 
plarzy „Naprzodu“, a mimo że gazetą na czas na- 
deszła, pozostałą w urzędzie gminnym przez 8—10 
dni, narażając w ten sposób wydawnctwo „Na” 
przodu“ na stratę, ponieważ po upływie tak dłu- 
ziego czasu nie było nabywców na starą już ga- 
zetę. Wypada się zapytać, kto odpow'adą za po- 
dobne straty į czy wolno jest wójtowi stosować 
podwójna miarę do obywateli, utrzymułących gmi- 
nę. 


Towarz szk:! Towarzysze! 


W myśl uchwały CKW musimy podwoić 
liczbę członków PPS w Krakowie. 

Obowiązkiem każdego sociałisty jest należeć 
do organizacji PPS miejsca zamieszkania — 
popierać zamierzenia PPS moralnie | mate- 
rjalnie! 

Kto dotychczas nie spełnił tego obowiązku, 
niech bezzwłocznie wpisuje się na członka 
Polskiej Partji Socjalistycznej. Wpisy przyj- 
muje Sekretarjat Okręgowy Komitetu Robot- 
niczego w Domu Robotniczym przy ul. Duna- 
jaw skiego 5 Il p. codziennie od 5 do 8 wieczór, 


w niedziele i święta od 10 do 12 przedpołu* 
dniem. 


Członkowie PPS powinni agitować i zdoby- 
wać nowych członków dla PPS, 
Kraków powinien kroczyć na czele najsil- 
niejszych organizacyj PPS w kraju! 
Za OKR PPS Kraków-miasto: 
Żuławski, przewodniczący. Peller, sekretarz. 
—000>— 


W OCZEKIWANIU NA SEZON 


Jakgdyby w odpowiedzi na jeden z naszych ar- 
tykułów, zarzucających gnunie krakowskiej Zu» 
pełną niemal bezczysarośc ma polu budownictwa 

mieszkamowego, pojawił Sẹ w „lluswowanym 
Kurierze Codziennym* obszerny wywiad z na» 
czelnikiem budowmctwa mieiskiego p. inż. Nowic- 
kim, usiującym zasugerować opinji publcznej, że 
Kraków „kroczy na czele“ budownictwa mieszka. 
niowego w Polsce. 

Interesujące wywody p. inż. Nowickiego nie 0- 
baliły jednak żadnego z naszych twierdzeń; wręcz 
przeciwnie — w świetle cyfr przytoczonych przez 
niega, budownictwo GMINNE w Krakowie wy- 
Paito jeszoze mizerniej, aniżeli w zestawieniach 
uczynionych przez nas. A przecież wartość Spo. 
łeczną posiadają tylko te nowe mieszkania, w któ- 
rych czynsze nie przekraczają możności platni- 
czej szerokich warstw ludności pracującej, tylka 
ane bowiem przyczyniają się dę złagodzenia gło- 
du mieszkaniowego. Takie zaś mieszkania przy 
obecnej drożyźnie kapitału mogą być dostarczone 
wyłączide przez PANSTWO, GMINY, bądź też 
INSTYTUCJE SPOŁECZNE (spółdz.elnię mseszka- 
niowe), nie obliczone na zysk. 

Rozbieżność pomiędzy wysokością komornego 
w nowych domach prywatnych, a zarabkami bud- 
ności pracującej jest węzłowym punktem całej 
sprawy mieszkaniowej w Polsce. Stwierdza to bez 
zastrzeżeń na lamach tegoż „Ilustrowanego Kurie- 
ra Codziennego“ wybitny działacz mieszkaniowy 
ł ekonomista dr. Adoli Gross, pisząc dosłownie: 

„Wprawdzie znajdujemy w pismach wzmian 
ki, że mieszkania stoją próżne, nie znajdując 
odbiorców, ałe tyczy się to tylko większych 
mieszkań — a nie dlatego stoją próżne, że jest 
mieszkań za dużo, lecz dlątego, że ci co nie 
mają mieszkań, nie mają iunduszów na opła- 
cenie znaczniejszych czynszów,” 

Tu leży kłucz całego zagadnienia! Nie rozwiąże 
kwestii mieszkaniowej w Polsce najenergiczniej- 
sza nawet inicjatywa prywatna, stanowiąca nie- 
wiadomo dlaczego przedmiot dumy p. inż. Nowie* 
kiego, dopóki obok niej, albo nawet, zamiast niej, 
nie zostanie przeprowadzona wielka kampania 
BUDOWNICTWA SPOŁECZNEGO. Ono też, nie 
prywatne przybudówki i nacbudówki, powinno 
być przedmiotem zainteresowania i troski wszyst- 
kich gmin w Polsce, a więc i gminy krakowskiej. 

Sytuacja mieszkaniowa w Krakowie, wbrew 
pozorom. nie jest wcale lepsza, aniżeli sytuacja 
innych miast w Polsce, Wedle statystyki z przed 
paru lat ($wieższego materiału nie dało się nam 
uzyskać) mieszkała owe stanowiły w 
Krakowie 38'8% ogółu mieszkań, dwuizbowe 27/8 
procent, trzyizbowe 146%. Przy tym ukladzie, tak 
mało odbiegającym od warszawskich form zamie- 
szkania (w Warszawie mieszkania jednoizbowe 
stanowiły 39% ogółu mieszkań) — stan mieszkań 
robotniczych jest wprost opłakany; i tu izba ku. 
cherma dominuje jako typ mieszkania i tu oczywi- 
ście. poza dwie izby mie sięga mieszkanie robot- 
nicze. 

Pod względem zaopatrzenia w gaz, elektrykę, 
wodaciag. mieszkania robotnicze w Krakowie sto- 
ią niżej od mieszkań warszawskich. Sławne są 
mieszkania dozorców domów w Krakowie: 15% 
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Z życia robotniczego 


Przegląd tygodniowy 


tych mieszkań stanowią sutereny i piwnice, więk- 
szość ich (70%!) jest wilgotnych, dużo ciemnych 
(31% !). 

Jaki wpływ na zdrowotność mieszkańców mają 
tego rodzaju stosunki mieszkan.owe — o tem chy- 
ba. nie trzeba się rozwodzić. Dr. M. Gaetz w pracy 
swojej o gruźlicy *) podkreśla, że „Ouręgi o więk” 
szej śmiertęłności z gruźlicy są to Okręgi 0 ZNACZ. 
nej zęstości zaludnienia*. Wiemy przec.eż, że naj. 
gęściej zaludn.one są dzielnice pruletarjackie, Aby 
oświetlić jeszcze jaskiawiej związek przyczyna 
wy, jaki zachodzi pomiędzy gęstością zaludnien.a 
a śmiertelnością na gruźlicę, przytoczymy przy” 
kład z robotniczej Łodzi, pos.adającej najwyższy 
w Europie odsetek mieszkań jednoizboawych (597 
procent). Otóż w tej Łodzi mogącej się poszczycić 
takim smutnym rekordem europejskim, um.era na 
gruźlicę rocznie okolo 1500 osób. Podział zgonów 
na gruźlicę wedle wielkości mieszkań, w których 
mieszkali zmarli, wykazuje, że 78% zgonów grużźli. 
czych przypadało na mieszkanią jednoizbowe, 14'9 
procent na dwuizbowie, a tylko 7'1% na większe! 
Wszystko to są zręsztą rzeczy ogólnie znane, ro- 
dzinne, swojskie. Wszyscy żyjemy w promieniu 
ich działania. Nie robimy jednak absolutnie nic, 
aby je zmienić. | w tem tkwi już nie lekkomyśl- 
ność, ale wprost ZBRUDNICZOŚĆ bierności w 
dziedzinie budownictwa mieszkaniowego! 

W przededniu sezonu budowlanego — u progu 
wiosny — rzucamy tych kilka uwag — czy na 
wiatr... Wiesław Wohnout. 


U nas inaczej... 
JAK BUDUJĄ NA ZACHODZIE EUROPY 


We wszystkich krajach istniał okres czasu, w 
którym wynajem mieszkań robotniczych był naj” 
lepiej kalkulującym się interesem. Wnaściciel par- 
celi budowlanej z łatwością wyłuczył, że kOmorne, 
zebrane od lokatorów wuelkięj Mości małych mie. 
szkań będzie większe, amżel, komornę za kilka ob- 
szerniejszych mieszkań. Mieszkaniec marego mie- 
szkania był malo wymagający, nie żądał komfor- 
tu, obehodził się bez prymitywnych nawet urzą- 
dzeń, nie narzekał na brak należytego oświetlenia, 
godził się na wąskie j ciemne klatki schodowe i 
diug.e ponure korytarze wewnąuz budynku. — 
W ten sposób powstał typ kamienicy czynszowej, 
przypominającej do złudzenia koszary lub — wię» 
zienie. To też wszęazie budownictwo takich nie- 
higienicznych mieszkań prolętariackich rozwijało 
Sẹ w epoce kapitalizinu na rowm, a nioże i lepiej 
gd innych sposobów zużytkowan:a kapitału w ce. 
lach zysku i wyzysku, Wszędzie jednak — choć 
nie równocześnie — nastąpił kres tego typu mie- 
szkamia; u nas typ ten ubminuje Go tej pory. 

Poprawa stosuków mieszkan.owych następowa- 
łą na zachodzie Europy równocześnie ze wzro- 
stem świadomości klasy robotniczej j równocze- 
śnie z potężnieniem jej orzanizacyj zawodowych i 
politycznych, Pod naporem ruchu robotniczego 
powołano do życia t. zw. inspekcję mieszkaniową 


| — we Francji, Anglii i Holandji nastąpiło to je- 


szcze w połowie ubiegiego stulecia, Radykalnym 
zwrotem w dziędzinie stosunków mieszkaniowych 
było wydanie w roku 1890 amgielskie prawo o 
mieszkaniach robotniczych, które nie tylko po- 
zwala na wywłaszczenie domów niezdrowych, 
szacując je nie wedło uOchodu uzysk*wanego dzię- 
ki ich przełudnieniu, ale podług ich istotnej war. 
tości, ale nakazuje gminom zajęcie się budową 
mieszkań dla rodzin bezdomnych. Już wówczas 
„inicjatywie prywatnej“ jako niezdolnej do zaspo- 
kojenia potrzeb mieszkaniowych szerokich warstw 
ludności pracującej, przeciwstawiono INICJATY- 
WE GMIN, jako powołanych w pierwszym rzę- 
dzie do rozwiązania problemu mieszkaniowego. 

Gminom broniącym się przed przejęciem tego 
obowiązku na swoje barki przypomnimy, że już 
w roku 1909 zjazd Związku miast szwajcarskich 
stwierdzi}, że „bezpośrednia budowa i administra. 
cia domami mieszkalnemi, wybudowanemi przez 
gminę. nie przedstawia dla gmin trudności tech- 
nicznych i administracyjnych i nie daje gmniom 
odczuć żadnego obciążenia," 

Prawdziwy iednak rozkwit budownictwa spo- 
łecznego (gminnego i spółdzielczego) datuje się od 
roku 1918. 

I tak od roku 1918 do roku 1926 wybudowano 
w Anglji za pośrędnictwem orzanizacyj publicz- 
nych į przy pomocy funduszów publicznych 
617.676 domów mieszkalnych.. Niemcy w cągu 


bezpośrędnich lat powojennych, pomimo poniesio- | 


z ees a 


*) Dr. M. Goetz: „Gruźlica w Warszawie“ — 
Przeglad epidemiologiczny. 


nej klęski militarnej | pomimo olbrzymich wstrzą- 
sów, jakie w tym czasie przeszio gospodącstwo 
społeczne Rzeszy, wybudowały od roku 1919 do 
końca toku 1925 — 867 tysięcy mieszkań. Ostatnie 
lata (1925—1934) wykazały dalszy, ogromny roz 
mach w dziedzinie budowlanej. 

Przykładów takich moglibyśmy przytoczyć dzie 
siatki, przytaczając nemal wszystkie państwa eu- 
ropejskie — z wyjątkiem Polski, 


Kto ponosi ciężary kryzysu? 


INTERESUJĄCE CYFRY Z DZIEDZINY 
BEZROBOCIA 

Jak doniosły pisma, naczelny komitet do walki 
zę skutkami bezrobocia przeprowadził obliczenie 
sum wpiącanych ze strony społeczeństwa na cele 
pomocy bezrobotnym. Jak z tego obliczenia wy- 
nika wplywy ze strony przemysłowców wynoszą 
— 3 į pół procent!!.. 

Lwią część skiadek uzyskano z potrąceń, for- 
malnie dobrowolnych, faktycznie przeprowadza” 
nych przymusowo przy wypłacie pensyj pracow” 
mków państwowych i samorządowych. Jaką kwa. 
tą uzyskano ze składek wśród robotników mają 
cych zatrudnienie — komitet nie podaje, nie ulega 
jednak wątpliwości, że większą, aniżełj od prze» 
mysłowców. 

Sanacja szczyci się tem, że rząd obecny jest 
rządem „silnej ręki“. Sanacyjny poseł p. Tomasz- 
kiewicz p.orunował kiedyś w Setmie, że 

„w okresie, w którym rząd oświadcza, że 

„zaciska pasa“, nieliczna warstwa zaciskać 

pasa nie chce. Jest nią mianowicie warstwa 

kapitalistów stojących na czele karteli, często 
przez rząd nie kontrolowanych, która skupia 

w swych rękach olbrzymie środki materjalne, 

wywolujące powszechne oburzenie i zgorsze- 

nie“... 

Otóż ci pp. kapitafiści wywołwiący „oburzenie 
i zgorszenie” sanacyjnego pana posła Tomaszkię« 
wicza, którzy wpłacili na cele walki bezrobocia 
3 i pół procent ogólnie uzyskanej sumy, nie wiele 
sobie robią, jak widać, z „silnej ręki" rządu... Cię: 
Żar kryzysu niosą na swych barkach pracownicy 
lizyczni i umysłowi, a „silny rząd“ nie na to po- 
radzić nie umie, Dlatego też nikt sobie ze „Świę- 
tego oburzenia“ p. Tomaszkiewicza nic nie robi, 


Koniec emigracji sezonowej 


do Niemiec 


JESZCZE WIĘKSZE ZAGĘSZCZENIE 
Y „BEZROBUCIA NA WSI 

T. ew. etmguacja sezonowa do Niemiec była 
od łat jednym z głównych wentylów, przez który 
uchodzi! nadmiar rąk roboczych zę wsi polskiej. 

Liczba zagranicznych robotników sezonowych 
przybywających do Niemiec w czasie robót rol- 
nych wynosiła przed wojną — rok 1914 ~~ bliska 
400 tysięcy. Po wojnie z każdym rokiem cyfra ta * 
wega redukcji, w każdym jednak razie do roku 
1930 przewyższa 100 tysięcy. W liczbie tei polscy 
robotnicy rolni stanowili zawsze odsetek bardzo 
znaczny. 

Po wojnie sprawa sezonowej emigracji z Polski 
do Niemiec ujęta została przepisami specialnej u- 
mowy, co wpłynęło w pewnej mierze na polepsze. 
nie się warunków, w jakich żyłi nasi emigranci. 

Ostatnio parlament Rzeszy niemieckiej uchwalił 
zakaz zatrudnianią w rolnictwie robotników obco, 
krajowców, z drobnym wyjątkiem, dopuszczają 
cym zatrudnienie najwyżej 7 tysięcy zagranicz. 
nych robotn'ków. Oznacza to całkowite zamknięe 
cie niemieckiego rynku pracy dia polskich robot- 
ników rolnych. W konsekwencji zakaz ten spowo» 
duje jeszcze większe zagęszczenie się bezrobocia 


u nas. 


przedląd Q0SPOQArCZU 


Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE 

Na piątkowym targu płacono: mieko niezbiera- 
ne 1 litr 28—32 gr., Śmietana kwaśna 1 fitr 1'40— 
1'60 zt.. ser zwyczajny 1 kg. 1771/20 zl., masło de- 
serowe ] kg. 5—520 zl, masło zwyczajne 1 kz. 
420—440 zi. jaja świeże szt. 10-11 gr. buraki 
ćwilełowe 1 kg. 12—15 gr., cebula 1 kg. 45—50 gr. 
pietruszka 1 kg, 25—30 gr., sęlery 1 kg. 40—45 gr. 
włoszczyzna świeża l kg. 35—40 gr. iabłka kom- 
potowe 1 kg. 60—30 gr., jabłka deserowe 1 kg. 
1—1'90 zł., kury szt. 3—5 zł., gęsi żywe szt. 68—10 
zł. gęsi bite szt. 6—7 zł. indyki szt. 12—16 zł. 
indyczki szt. 8—12 zł. karp żywy 1 kz. 280 zl., 
szczupak żywy 1 kg. 450—8 zł., brzany, leszcze 
1 kę. 450—5 zł, Świnki 1 kg. 350—4 zt.. liny 1 kg. 
3'50-—2'/80 zł. sandacz mrożony 1 kg. 350 zł. 


2 SALI SĄDOWEJ 


PROCES O KOMUNIZM 

W piątym dniu rozprawy przed krakowskim są- 
dem przys.ęgłych przeciw Stramerowi i towarzy- 
szom, oskarżonym o zdradę główną, przesłuchano 
na początku sęuziego śledczego dra Wątora. Świa- 
dek przedstawił tok śledztwa, jakie prowadził prze- 
ciw oskarżonym, poczem adw Lr. Arnold postawił 
Szereg wniosków o powoianie świadków odwodo- 
wych. Sąd przychylił się częściowo do wniosków 
obrony i przesłuchał teścia oskarżonego Stramera 
dra Bolesława Drobnera na okoliczność areszto” 
wania oskarżonego, dalej p. Goląbową, żonę le- 
karza, p. Wohnoutową, u której mieszkał Stramer, 
ojca Tencerównej, Schmidta itd. Po przesłuchaniu 
powyższych świadków rozprawę odroczono do go- 
dziny 5 popołudniu. Dziś, ti. w sobotę nastąpią 
przemówienia i zapadnie prawdopodobnie wyrok. 


OSTATECZNY WYROK W PROCESIE 
O ZAMACH NA POSELSTWO SOWIECKIE 
W WARSZAWIE 

W Sądzie Najwyższym toczył się we czwartek 
proces Jana Polańskiego, sprawcy zamąchu na 
gmach poselstwa sowieckiego w Warszawie, Po~ 
lański wyrokiem sądu okręgowego skazany był na 
dwadzieścia lat ciężkiego więzienia, lecz wyrok ten 
sąd apelacyjny na skutek orzeczenia psychiatrów, 
stwierdzających u Polańskiego zmniejszoną poczy- 
talność uchylił i skazał Polańskiego tylko na trzy, 
lata więzienia. Od tego wyroku urząd prokurator- 
ski odwołał się do Sądu Najwyższego. Sąd Naj- 
wyższy po wysłuchaniu prokuratora i obrońcy 
adw. Hofmokl-Ostrowskiego wydał wyrok, którego 
mocą skarga kasacyjna urzędu prokuratorskiego 
została oddalona, a tem samem wyrok sądu ape- 
lacyjnego utrzymany został w mocy. W ten spo- 
sób proces Polańskiego został zakończony osta- 
tecznie. Polański już za kilka miesięcy będzie wy- 
puszczony na wolność. 


Zwiazki 1 zoromaczEnia 


KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIAZKÓW ZA- 
WODWOWYCH odbędzie się we czwartek 25 bm. 
o godzinie 630 wieczorem w sali Domu Robotni- 
czego (ul. Dunajewskiego 5, H piętro). Uprasza się 
wszystkie zarządy Związków o punktualne i nie- 
zawodne przybycie. 


W BIBLJOTECE TUR 
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5) 
są do nabycia: 


Kwartalnik soclalistyczny Nr. 1 , . 2— 
Kalendarzyk Młodego Robotnika . . . 60 
Śpiewnik Młodego Robotnika . „80 
Kanitz: Bojownicy jutra (podstawy so- 

cjalistycznego wychowania) » . 1.50 
Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm wol- 

nościowy ESTEE PREM A CU 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Sady pracy ssa” Gr Mówi. oks 6% yea 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown. 

niysiowych « A « 4% 6 Wa Fe la S= 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 

ków >. . . . LJ . . . s . 2.40 
Ustawodawstwo Pracy. T. II. Inspekcja 

pracy de 00 "IB. 87 2.0, Wi 6. 0 aa wa 4— 
Porczak: Dyktator Piłsudski I Piłsud- 

SHARES z ote L oa a CY za) 
Porczak: Piatiletka sanacyjna o» a ə 50 
Porczak: Walka o Demokrację « - . 1.50 
Kornicki: Zredukowani (epopeja robotni- 

cza) . 12 e LJ e LJ . e e L 8 a „80 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . 1.— 
Z. N. M. S. Historja, ideologia i zadania .50 
Socjalizm. Zarys bibliograticzny i meto- 

GYCZEW X 0. a 4. «7 sj a e 3.—- 
Fotografia Daszyńskiego . s « s » , L— 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 

partii politycznej « » « s e » oo 2.50 


Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul Warecka 9. 


(ZALE AJ AZ NADE O CEO R AR 
FORT-<PIANY, PIANINA, 
FISHARMONIE 


Helena SMOLARSKA SRaKOw 


ul. $Szawska 


„NAPRZÓD — Nr. 41 Sobota 20 lutego 1932 


NOWE LEGITYMACJE PARTYJNE. OKR PPS 
Kraków-miasto wzywa wszystkich członków par- 
tii, którzy się zarejestrowali w styczniu br., po od- 
biór nowych legitymacyj w sekretarjacie OKR. ul. 
Dunajewskiego 5, II piętro. 

WALNE ZEBRANIE KRAKOWSKIEGO OD- 
DZIAŁU TUR odbędzie się w niedzielę 21 lutego 
o godz, 10 rano w lokalu TUR (ul. Dunajewskie- 
go 5 I p.). Porządek dzienny: 1) Odczytanie pro- 
tokołu z poprzedniego walnego zebrania TUR. 2) 
Sprawozdanie z działalności zarządu za rok ubie” 
gły: a) sekretariatu, b) kasowe, c) komisji rewi- 
zyjnej. 3) Dyskusja. 4) Wybór nowego zarządu. 
5) Preliminarz na rok 1932/33. 6) Wnioski i inter- 
pelacje. Ze względu na ważność obrad walnego 
zebrania obecność wszystkich członków jest obo” 
wiązująca. W razie braku kompletu walne zebra- 
nie odbędzie się o pół godziny później bez wzzlę- 
du na ilość obecnych. 

WALNE ZGROMADZENIE MURARZY KRA- 
KOWSKICH odbędzie się w niedzielę 21 bm. o go- 
dzinie 10 przedpołudniem przy ul. Dunajewskiego 
5, II piętro. 


ROZMAITOŚCI 


SKANDYNAWOWIE NIE CHCA HITLEROW- 
CÓW. Hitlerowiec Pflug-Hartung, który po wy- 
daleniu go przez policję ze Szwecji, gdzie próbo- 
wał bezskutecznie założyć partję faszystowską, 
udał się do Norwegji i tam znów usiłował pozy- 
skać adeptów dla koncepcyj Hitlera, został w tych 
dniach wezwany przez policję, tym razem nor- 
weską do opuszczenia Norwegji w ciągu 8 dni 
jako „niepożądany cudzoziemiec”. Dla hitleryzmu 
jednak nie zdołał pozyskać żadnego Norwega. — 
Przyczyną tych niefortunnych szturmów Hitlerą 
ma Skamdynawję jest to, że „teorja* hitleryzmu 
opiera się na cudownych właściwościach rasy 
„nordyjskiej”*, dlugogłowej, jasnowłosej i niebie- 
skookiej, która to rasa, zdaniem hitlerowców, two- 
rzy trzon narodu niemieckiego, a ponieważ, zda- 
niem hitlerowców, jest ona powołana do panowa- 
nia nad resztą ludzkości, więc i Niemcy!... W rze- 
czywisłtości typ jasnowłosego długogłowca, który 
tworzy 95% ludności Szwecji i Norwegji jest w 
Niemczech nie częstszy niż np. w Polsce. Hitler 
pragnie więc nawiązać kontakt z autentycznymi 


„nordyjczykam!”, ale ci śmieją się jego emisar- | 


juszom w nos. 


e a EDG, DADA ED T DED 
NAJWIĘKSZE W KRAKOWIE 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajewskiego 5, II. p., lewa ofic. 
Telefon Nr. 123-14 
przy Związku Dozorców i Służby 
Domowej w Krakowie 


Oddział w Podgórzu 


ul. Smolki 9, parter 


poleca pierwszorzędne siły w zakres pracy domowej 
wchodzące, jak również wysyła do miejsc uzdro- 
wiskowych w sezonie letnim i zimowym. 


Poleca również pielęgniarki do osób cho- 
rych i masażystki. 


Warunki opłaty za pośredniczenie są minimalne, bo 
wynoszą zaledwie 2 zł. 50 gr. 


Kierownictwo Biura 
owwwww www” u 


ZAKŁAD MDAWIECKI <P 


JOZEFA GODULI 
Kraków, ul. Filipa 2, IL. p. 


wykonuje wszelkie prace w zakres krawiec- 
twa wchodzące — szybko i solidnie. 


BED CENY NISKIE! wa 


NAPRAWY i PRZEROBKI 3 
RADJOAPARATOÓW 


uskutec»nla fachowo i z gwarancią sprawnego dzia- 
łania najtańszy i najsolidniejszy s-ład apa- 
ratów i wszeikiego radjosprzęiu 


RADJOFO N, Kraków, Starowiślna 10. 


CEALL TELIT E E 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SLOWACKIEGO 
Sobota: „Fortepian“ (premjera — nowość). 
Niedziela popol.: „X-35* (ceny zniżone); wieczór: 

„Fortepjan“ (nowość). 

Poniedzialek godzina 5 popołudniu: „Ifigenia w Au- 
lidzie“ (przedstawienie dla młodzieży szkolnej — 
ceny zniżone); Wieczorem: „Rigoletto“ (opera, 
występ Władysława Ladis-Kiepury). 
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 

(Rynek gl. A—B 39) o godz. 7 wiecz. 

Niędziela: Prof. dr. Michał Friedlander: Goethe 


jako człowiek i twórca (Na szczytach człowie- 
czeństwa) — z obraz. Świetl.). 


KINOTEATRY 


Adria: „Król Jazzu”. 
Apollo; „Cham* (według Orzeszkowej). 
Bagatela: „Błękitny Dunaj“. > 
Dom żołnierza: „Hurra, ia żyię!*. 
Muzeum: „Ameryka“. | 
Promień: „Koniec pani Cheney“. 
Słońce: „Parada milości“ (Maurice Chevalier). 
Świt: „Szkarłatny Rumak* i „Cud XX wieku”. 
Sztuka: „Igranie z miłością”, 1 
Uciecha; „Klątwa rodu mandarynów". 
Wanda: „Nad ranem“. 
Warszawa: „Pieniądz* (z Brygidą Helm). 
RADJO KRAKOWSKIE 
Sobota 20 lutego 

11.45: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Kon- 
cert szkolny: muzyka starowłoska. 13.10: Komunikaty: 
meteorologiczny i gospodarczy. 15.15: Wiadomości woj- 
skowe, 15.45: Giełda pieniężna z Warszawy i komuni- 
kat dla żeglugi i rybaków. 15.50: Pogadanka dla cho- 
rych w szpitalach. 16.05: Gramofon. 16.20: Radjokroni- 
ka. 16.40: Gramofon. 17.10: Odczyt z Warszawy: „Liga 
Narodowa i obóz wszechpolski*. 17.35: Kącik młodych 
talentów muzycznych. 18.05: Słuchowisko dla dzieci. 
18.30: Koncert dla młodzieży. 18.50: Rozmautości, ko- 
munikaty. 19.00: Rzeczy ciekawe, 19.15: Skrzynka po- 
cztowa rołnicza. 19.30: Przegląd polityki zagranicznej 
ubiegłego tygodnia — wygłosi dr. Reguła. 19.45: Dzien- 
nik radjowy. 20.00: Feljeton z Warszawy: „Na widno- 
kręgu”. 20.15: Muzyka lekka z Warszawy. 21.55: Felje= 
ton z Warszawy: „Ameryka na codzień“. 22.10: Koncert. 
szopenowski z Warszawy. 22.40: Dodatek do dziennika 
radjowego. 23.00: Muzyka lekka i taneczne. 24.00: Hej} 
nal. 


ea TZ ZZOZ ZO OOO a r a d 


Niewygodne 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie każdy módel robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinówo czyli tandetnie. :.: 

dług najnowszych modeli 


FU i RA paryskich i wiedeńskich, 


w doborowym gatunku wykonane we własnych pra- 
cowniach, poleca po cenach konkurencyjnych 


Antoniego Trąbki syn 
Kraków, Ul. SZQugka 12. 
Bezpośredni import towarów zagranicznych. 
Telefon 184 64. Rok założenia 1885. 


Z) 
s 


w wielkim wyborze, we- 


300 zł. miasięc znie każdy zarobi 
na maszynie 
pończoszniczo -trykotarskie] 


EXPRES” 


Za powyższe gwarantujemy pi- 
sewnie I otrzymujemy liczne 
podziękowania. Ryzyka niema 
gdyż wyrobiony towar skupu- 
emy za wysoką cenę i dostar- 


| Nasz€j d1%8.;n; w dzisiejszych ciężkich czasach 
gwarantuje stałą pracę 1 wysoki zarobek. By uzyskać 


| opł 
kupno zniżkowe, piszcie jeszcze dziś do firmy: 


E. POTYSZ, Cieszyn, Celesty 3. 
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